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Dzielnica Bałucka.
W  niedzielę, dnia 1 października o go­

dzinie 8 po pcł. odbę Izie siii

W i e c  p r z e d w y b o r c z y
p r z y  u l. Z g i e r s k i e j  H r. 80? ,i

Robotnicy i Robotnice
. stawcie sią licinie!

Skład papieru
i materjałów’ piśmiennych. 
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Aa Jo Ostrowski
Łódź, Piotrkowska 55, telef. 354.

¡Z arząd
T - w a  R z e m i e ś l n i c z e g o  „ R e s u r s a “  w  Ł o d z i

zaprasza swych członków na

mające się odbyć w niedzielę dn. 1 października r. b. 
o godzinie 4 popołudniu w sali Targów Rzemiełśni- 
czycb przy  Al. Kościuszki Nr. 73 w celu omówienia 
spraw  wyborczych do Sejmu i Senatu.

Wobec ważności sprawy prosimy o liczne i pun­
ktualne przybycie.

Z A R Z Ą D .

Zawiadamiam Sz. Panów Odbiorców, iż 
Tow arzystw o HandBu Herbatą

a z y l i  P e r ł o *  i  S y n o w i e
Zarząd główny (dawniej w Moskwie)

P A R Y Ż ,  1 1  b i s  r u e  S c r i b e .
Składy Centralne HAMBURG, Coionade 66/88

/ wznowiło swoją działalność.
P r z e d s t a v ; ; c ie B  n a  Ł ó d ź  i o k o l i c e

S t a n i s ł a w  K u b i a k
Łódź, Al, Kościuszki 41.
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P i o t f k o w e k a  W  3 5 .
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Tytunie,
cygara i papierosy

o raz  w szelkie  tow ary  w chodzące  w za­
k re s  b ran ży  ty ton iow ej
— P O L E C A  —

STEFAN LEWANDOWSKI
S i e n f e i e w i c x -  4 8  róg Nawrot.

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Z powodu znacznego podrożenia 

kosztów wydawniczych, zmuszeni 
jesteśmy z dniem 1 października 
podwyższyć cenę numeru pojedyn­
czego „Pracy“ do marek 80, —  
prenumeraty miesięcznej — do mk. 
1300.

Zaznaczamy, że jedynie nieu­
błagana konieczność zmusza nas do 
powyższego kroku przyczem — mi­
mo tej podwyżki — „Praca“ będzie 
pismem taószem od warszawskich, 
które cenę numerów pojedyóczych 
podniosły aż do mk. 100 — i w  
tym stosunku prenumeratę.

1
*■ Wyborcy i Wyborczynie — nio 
lekceważcie swego prawa wybor­
czego i nie zaniedbujcie swego obo­
wiązku obywatelskiego. Spieszcie 
do biur Obwodowych Komisyj Wy­
borczych i sprawdr-ajcie swoje na­
zwiska na listach wyborczych!

* Biura wyborcse są csynno w 
g. od 10 do 1 w południe i od 5 do 
8 wiecz.

O wszystkich ewentualnych na­
dużyciach lub też opieszałości człon­
ków komisyj obwodowych meldujcie 
w Biurach Narodowego Robotnicze­
go Komitetu Wyborczego (Piotr­
kowska 91, Kątna 2, Franciszkań­
ska 58, Rokicińska 91).

7 .
Pytał głupi mądrego, na co rozam zda się, 
Mądry odrzekł głupiemu: .W  przedwybor­

czym czasie, 
Kiedy co do wyboru listy jesteś w amba­

rasie,
Rozum przydać się może, według mego

zdani«,
Na to, aby nie słuchać endeków paplania 
I namawiać oa SIÓDMY w czasie gloso­

wania*.



2 „PRACA* ~ 1  p a p ie r n ik a  19?» r

Z T o m is y J  c b s io i io w j f c h .
Okręgów* komisje wyborcze zajęte 

są  obecnie obliczaniom ilości wyborców 
do sejmu w poszczególnych obwodach glo­
sowania. Ma to na cci a dokłada« u s ta ­
lenie ilości kopert potrzebnych dla da­
nego ol/jodu.

Ogv»*»» ilość wyborców w okręgu 
łódzkim wynosi przeszło dwieście tysię­
cy, na każdy obwód przeto około 110 
wyborców przeciętnie. Podział na ob­
wody pod względem ilości wyborców 
bardziej je s t  równomierny w gminach 
wiejskich, niż miastach. Liczba wybor­
ców do senatu je s t  mniejszą od ilości 
wybprców do sejmu i wynosi 2/3. (bip

[ (o m is ja  41 c b w o d u  nio  
d z ia ła !

Zgłoszono do nas 33 nazwiska wy­
borców. należących do 11 Obwodu (Zgier­
ska), którzy od szeregu dni nic mogą 
sprawdzić, czy są zamieszczeni w spi­
sach, gdyż 41 Komisja wcale nie działa. 
Co to jest. Czyżby ' Komisja Okręgowa 
o tych skandalicznych rzeczach nie była 
poinformowana?.^

Z a k a z  s p r z e d a ż y  a lk o h o lu
w  o U r e s ie  w y b o r ó w .
P. Minister Spr. Wewn. przesłał do 

wszystkich PP. Wojewodów, P. Delega­
ta Rządu w Wilnie oraz P. Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawę okólnik t re ­
ści następujące):

W związku z koniecznością jak -  
irijbsrd-iej wydatnego zapewnieni» bez- 
pi.j. ieóstwa, spokjju  1 porządku pod- 
- us zbliżających się wyborów do Sej­
mu i Senatu, przypominam pp. p o s ta ­
li w;eiiia art, 7-go ustawy z dn. 23 go 
kwietnia j «20 r. o ograniczeniach w 
H>r,;eduiy i spożyciu napojów alkoho­
le wych oraz urt. 64 ordynacji wybor­
cze ,  w mysi których wszelka sprzedaż 
podawanie oraz spożywanie napojów al- 
Kthuiowych są  w czasie w tych a r ty k u ­
łach określonym, zakazano. Zakaz ten 
winien być jaknajściślej prżestrzogany.

Jednocześnie, ze względu na ko­
nieczność zapewnienia porządku l bez-

f)ieczeńs twa podczas tłum nych zebrań 
udności, które głównie odbywać się  

będą w ostatnich dniach przed akcją 
głosowania, zarządzam, w porozumieniu 
z Ministerstwami Skarbu i Zdrowia P u­
blicznego, co następuje:

PP. Wojewodowie wydadzą zakaz 
sprzedaży, podawai ia i Bpożywania na­
pojów alkoholowych przez cały czas od 
dn. 1 do dn. 6 listopada rb. włącznie i 
od dn. 10 do dn. 12 listopada rb. w łą­
cznie, uwzględniając przytem postano­
wienia art. 7 p. f. tejże ustawy, co do 
zakazu sprzedaży podawania i spoży­
wania napojów alkoholowych w czasie 
przed i po świątecznym. ,

C zynna p r a w o  w y b o r c z e  d o  
S e jm u  fiz e c zy u o sp o B ite j  

P o ls k ie j
przysługują każdej osobie bez różnicy 
płci, która

a) je s t  obywatelem Rzeczypospolitej 
Polskiej,

b) ma ukończonych 21 la t  życia w 
dniu 18 sierpnia 1022 r.,

c) ma zamieszkanie w okręgu wy­
borczym .przynajmniej od 17 sierpnia rb. 
(wyborca powinien być wpisany do spi- 
sn wyborców w tej miejscowości względ­
nie w tym obwodzie głosowania, w któ­
rym mieszkał 17 sierpnia r. b.,

d) nie powinna być czynnego prawa 
pozbawiona w myśl art. 3.

C zy n n e  p r a w o  w y b o r c z e  
p rzy  w y b o r n e »  do S en a tu

przysługuje każdej osobie, która ma pra­
wo wybierania do Sejmu z tą tylko róż­
nicą, że w dniu 18 sierpnia musi mieć 
ukończonych lat 30, a. w dniu J8 sierp­
nia r. b. musi mieszkać w okręgu wy­
borczym przynajmniej od roku. Ostatni 
warunek jednoroczne zamieszkanie nie 
dotyczy urzędników państwowych, prze­
niesionych służbowro, świeżo osiadłych 
kolonistów i.robotników7, którzy zmie­
nili miejsce pobytu wskutek zmiany 
miejsca pracy.

Z m ia n a  n a zw y .
Państwowa Komisja Wyborcza po­

leciła pełnomocnikowi listy Mi 5*„Zw. 
Prdletarjatu Wsi i Miast“ zmienić na- 
*wę w ciągu 24 godzin. Termin upływał 
wczoraj o godz. 4-ej, ok. godz. 2-ej* peł­
nomocnik listy zgłosił nową :u;/.wę: „Ko- 
msnistycany Z* iązek Proleiarjunf W .-i i

W ; s  k -3  k a r y .
Za nieprzybycie ?do urzędowania w 

komisjach obwodowych zostali ukarani 
grzywną po dwieście tysięcy mk.: Kle­
mens Orchulski, Czesław Gorzelański i 
Aron Langlebnn. (bip

2 > ! e ! n i  w y b o r c a .
W 15-tej komisji obwodowej wy­

borczej vr Warszawie stwierdzono, że na 
liście wyborców do Senatu figuruje 2-le-
tnie dziecko.

P i w o m  J’ ílil. T
PARYZ, 30. (PAT.) Havas do­

nosi z Londynu, że potwierdza się 
wiadomość o wysianiu przez rząd 
angielski do gen. Harringtona de­
peszy; wzywającej go do przepro­
wadzenia ewakuacji Czanaku przez 
Turcję.. Rząd angielski zapownił 
generała, żo ma całkowite poparcie 
rządu w odniesieniu do zarządzeń, 
mających na celu zapewnienie rea­
lizacji tej decyzji. Rząd angielski 
sam nie wysyłał żadnego ultimatum 
do Kemala, uważając żądanie, które 
wystosował gon. Harrington do rzą­
du angorskiego za równoznaczne z 
ultimatum.

LONDYN, 30. (PAT.) Gabinet an ­
gielski od wczoraj zwołał drugie posie 
dzenie, w którnrn wz ęll • udział przed­
stawiciele armji lądowej, finty i lotnic­
twa. Rząd angielski w da lszym  ciągu 
zdecydowany Jo t nie pozwolić Turkom 

< na wkroczenie do Europy i postanowił 
bronić Czanaku z a ^ s z e l k ą  oonę. Po­
lityka angielska niewpuszczenia T ur­
ków do Europy zmierza do uchylenia 
niebezpieczeństwa przeniesienia się woj­
ny na Bałkan.

Wyiiiń W3¡3j aigielsBs-taretkie) jest 
B l e n d ]  obj?

LONDYN, 30. (PAT). Dzienniki pod­
kreślają  powagę sytuacji, nie wahając 
się wymowie słowa „ultim atum “. Część 
prasy uważa, że konflikt j e s t  nieunik­
niony. „Daily Express“ pisze: Wczoraj 
wieczorem panował) wśród oficjalnych 
kół przekonanie, że wybuch wojny z 
Turcją już  w najbliższym czasio je s t  
nieunikniony. „W estminster Gazette“ 
stwierdza, że partja  wojenna w gabine­
cie angielskim uzyskała przewagę. „Daily 
Telegraphe“ donosi, że osobisty sekre­
tarz Lloyd George‘a oświadczył, że we­
dług zdania angielskich władz w Cza­
naku, obecna sytuacja nie może trwać 
dłużej. „Daily Telegraphe“ dodaje, że 
termin, jak i  będzie postawiony Kema­
lowi baszy, będzie bardzo krótki. Nie­
wykonanie żądań angielskich pociągnę­
łoby nietylko za sobą podjęcie zarządzeń 
wojskowrych, lecz nadto zaanulowanie 
korzystnych propozycyj, zawartych w 
nocie państw sprzymierzonych. Prawdo­
podobnie, Anglja nie pytałaby gabine­
tów państw sprzymierzonych o zdanie, 
lecz poinformowałaby je poprostu o po­
wziętej przez Anglję decyzji.

Eaajitzoe i t io W a  J o r e b s ii .
WIEDEŃ, 30 (A. W.) W edług i n ­

formacji prasy wiedeńskiej, w Jugo- 
sławji biorą górę partje wojskowe. 
Wczoraj odbyły się narady gabinetu, 
które miały charakter rady wojennej. 
Jakkolwiek koła urzędowe zaprzeczają 
wszystkim wiadomościom o przygoto­
waniach do wojny, zbrojenia są  jednak  
prowadzono z największą energją. W 
kołach wojskowych zapewniają Jednak, 
że Jugosławja z początkiem przyszłego 
tygodnia gotowa będzie do rozpoczęcia 
kroków wojennych.

Kastroie t ó p s k ie .
SOF JA, 30. (PAT.) Bułgarska o- 

pinja- publiczna z wielką uwagą śledzi 
wypadki, rozgrywające się na skutek 
wojny gr«cko tureckiej, mając większą 
niż kiedykolwiek nadzieję, że słuszno 
i sprawiedliwe żądania Bułgarji, doty­
czące dostępu do morza Egejskiego, 
jak  również stworzenia z całej Tracji 
kraju autonomicznego, b<;dą wzięte pod 
uwagę w chwili uregulowania problemu 
wschodniego. W całym kraju odbywa­
ją  się wiece, na których uchwalane są 
rezolucje w tym sensie.

9 p » [  ?tDiZ!lOI3.
PARYZ, 30. (PAT.) Venizeloa o* 

Z żym ał telegram od komitetu rewclu*

i ra «I
cyjnego, który wyraża mu zaufanie za 
obronę interesów r.^ridu i prosi go o 
natychm iastową współpracę.

Sjlozt la  w  m e s a d
WIEDEN, 31 (A. W.) Z Aten do­

noszą, że Venizelos przybyw a ju tro  
z Norymbergjl do P ary ia .  Grupa ko­
m itetu rewoiucyinego, złożona z 12 ofi­
cerów, mobilizuje gorączkowo starsze 
roczniki. Są one natychm iast wysyłane 
do Tracji. Aresztowano 6 ministrów 
b. gabinotu.

BylazJ rodzin/ M ltw sllil.
LONDYN, 30 (PAT.) Reuter 

donosi z Aten, że król Konstanty, 
królowa, książęta Mikołaj i Andrzej 
opuścili wczoraj Ateny na pokła­
dzie pancernika.

Vealielos précis wrólpraty z n ’uzkaiai.
PARYZ, 30. (PAT). Dzienniki do­

noszą, że Venizelos wyjechał do Lon­
dynu, gdzie odbędzie konferencję z lor­
dem Curzonem, poczem wróci dio Pary­
ża, a następnie wyjedzlè do Rzymu. Vc- 
nizelos będzie się starał przywrócić po­
litykę Grecji na teren ścisłej współpracy 
z sojusznikami.

Rząd a n ie l s k i  sie o s p r a w le lw la .
PARYZ, 30. (PAT). „Petit Parisien“ 

donosi, że Quai d'Orsay otrzymano notę 
angielską, w której rząd angielski stara  
się usprawiedliwić z inicjatywy podjętej 
przez gen. Harringtona na południowym 
brzegu Marmara. Nota przypomina te 
legram z dn. 29 lipca ub. r., w którym 
państwa sprzymierzone proponowały za­
rządzenia, mające na cela powstrzyma­
nie Greków w Tracji, przy czem doda­
wały, że analogiczne zarządzenia mo­
głyby być w razie potrzeby zastosowane 
wobec Turcji. „Petit  Parisien“ dowia­
duje się, że odpowiedź rządu francu­
skiego na powyższą notę jes t  już  go­
towa.

Diplómala liaotoski w Smyrnie.
PARYZ, 80 (PAT.) Według do­

niesień Havaea ze Smyrny, Franklin  
Bouillon przybył tam wczoraj i edbył 
dłuższą konferencję z Mustafą Kemal 
baszą, w której wziął udział takżo mi­
n ister  spraw wewnętrznych, minister 
spraw zagranicznych jakoteż 1 prezy­
dent Rady ministrów.

!a p s y .
PARYZ. 30. (PAT). „Temps" pisze: 

Obawy Turcji, że wprowadzenie w Ate­
nach ustroju republikańskiego mogłoby 
zmienić stanowisko mocarstw na k o ­
rzyść pozostania Greków w Tracji, nie 
są niczem usprawiedliwione. Francuska 
rada ministrów stwierdziła, że wypadki 
w Grecji w niczem nie mogą zmienić 
postanowień rządów sprzymierzonych. 
Postanowienia te obejmują propozycje, 
zakomunikowane Kemalówi. Rozwiąza­
nie sprawy nie zależy już więcej od 
Aten, lecz od Londynu i Angory.

f c : a ' a  Uemai zgodził Ą oa p z s d s s t p a  
koD leieode..

PARYZ, 30. (PAT.) „Chicago Tri 
buno* donosi ze Smyrny, że Mustafa 
Kemal postanowił po dłuższych nara­
dach oabyć ze sprzymierzonymi wstę­
pną konferencję, która odbyłaby eię na 
początku najbliższego tygodnia.

Polityka polska
GEB. SikDISŚi w  Inslil.

LONDYN, 30. (PAT). W ostatnich 
dniach szef polskiego sztabu generalne­
go gen. Sikorski zwiedził obóz w A lier- 
shot oraz brał czynny udział w manew­
rach 3 pułku huzarów gi specjalnie za­
aranżowanych w ćwiczema-.h puika tan­
ków', przyczem byli obecni dowódca od-

nośuej d y w i z j i 'oraz dowódca brygad/ 
jazdy, którzy zaznajamiali gen. Sikor­
skiego z uajnow8zemi poglądami i wy­
nikami w tej dziedzinie. Szef sztabu 
zapoznał się również szczegółowo z cen­
tralą wychowania wojskowego w Sand* 
hursf, gdzie odbywa się wyszkolenie in­
struktorów fizycznego wychowania ar­
mji. Na koniec zwiedził gen. Sikorski 
szkołę oficerów kawalerji i piechoty w 
Sandhurst, oprowadzany przez dowódcę 
szkoły.

LONDYN, 30. (PAT). Przed wyja­
zdem z Londynu gen. Sikorski wydał 
śniadanie, na którem byli obecni między 
in. członkowie Najwyższej Rudy wojen­
nej. Podczas śniadania wzniesiono wza* 
jem ne toasty na cześć króla angielskie­
go i Naczelnika Państwa, oraz na cześć 
obu armij. Po śniadaniu gen. Sikorski 
złożył w imieniu armji polskiej wieniec 
u stóp pomnika za poległych żołnierzy.

DodaîoS ilia orzgilÉôw paUsiwowyil
WARSZAWA, 30. (AW). „PrzegM 

Wieczorny“ dowiaduje się, że rada sni* 
nistrów uchwaliła wypłacić jedoomie- 
sięczny dodatek, spłacalny od d t in  l-g0 
kwietnia, rówmież urzędnikom wyższych 
kategoryj. Dodatek za październik pod' 
w-yższono z 200 na 250 proc. Ponadto 
dla miasta Warszawy donatek 3o proc-

il'oiaatla prokoraioia sada taj»yím¡i
WARSZAWA, 30. (AW). Prc.kurfr- 

torem Sądu najwyższego został miano­
wany b, minister sprawiedliwości ?• 
Bronisław Sobolewski.

walka z aiezzadsa.
WRASZAWA, 30. (AW), W mini' 

s tcrstwle zdrowia publicznego, pr z? 
współudziale ministerstwa spraw we#' 
nętrznych, głównej komendy policji p a r  
stwowej, oraz komisarjatu r/ądu.na mi*' 
sio Warszawę, odbyło się szereg narad 
w sprawie wydania regulaminu i ¡nfU.ru*; 
cji dla komisji sanitarno - obycA jo**> 
oraz organów' policji państwowej o wal­
ce z nierządem.

51 sprawia m i  laataytt
WARSZAWA, 30. (PAT). 

stwo Skarbu komunikuje: W d»i<Ar'i- 
mencie kredytow ym ,-odbyła-trlę 'dzw-r<*f 

'przewodnictwem dr. Butk iew icza  kon­
ferencja w sprawip Æonet markewy ^  
które rząd zamierza w »t *Vtt»zyn> 
sic puścić w obieg. Na r-j tovfert-"^ > 
przedstawiciel zakładu, w którjiv u'« 
nety mają być bite. dał wyiaéntir.ia ' 
do próbnej monety stumarkowej z pJ'* 
dobizną Naczelnika Państwa. (Vie.fl 
przedstawienia Ministerstwu Bka.>*j wro- 
rów monet, zakład da próby d»J wvli¿ 
s tumarkową monetę, a uio mając ir.«*.! 
podobizny pod ręką, rkopiowal glc*** 
Naczelnika Państwa z medalu Magow­
skiego.

P.5$;:3iz Ci k ł I i  w ît jB K . i
WARSZACWA, 30. (PAT.) D/. ¿ * 

godz. 11.30 do gmachu Sejmn 
k o m isa n  s . n w  zagraniezoyeíj fL.’ U 
rosyj.'klô^e C í^ s - r 'n ,  w touar¿y«iwifi 
bfk jk'*»1 .wa rosyjnkieg«

M  L«»x« a -̂ a. P Cz !CZf*i i r. 'O* 
SW  przyjęty p-s#z p. »«razaik* 
b!c.»ci» m'rsíiíkw'i'^ViLn. W-'izyía tr<-»' 
ia oífrio to » ; t u ’. iCocít.O'Ba ¿o ty^ ry^  
dobrych ¿ą/ »dííí.cn 
d/.y Polską K c 'jv

T » M  | l l |  l i p
KELSINGFORS, 80. ( /  AT; Kor.:i' 

sja parlamenturna, której b jło  powicr/zj' 
ne przeprowadzenie rokowań »ze oiro^' 
nictwam i w sprawie utworzeni# no*-fegc 
gabinetu, złożyła pełno motm i c t w oj f 
niemożliwości osiągnięcia jzgody pom1̂  
dzy poszozególnemi strounictwaml. 
dziowają się, że gabinet uda «i^ et'*'0'  
rzyć dopiero wówczas, gdy w partółK-1*' 
cie uchwaloną zostanie nstawa o n »>r'  
mle agrarnej.

We wczorajszem c i ą g u l f ni“ 
Miljonówki wygrana padła n s  

Nr. 0,84«, 137.

Z giełdy warszawskiej-
* 

£>4*Notowano: Dolary
Franki franc 
Marki niem. 
Franki belg.

14*
i \0

Franki «wajC»T*W« 1 
Fun. steriingi 3



Jé  2fW. „PRACA“ — 1 października 102S rokn.

o  N a s z y c h  P r e n u m e r a t o r ó w
Z dniom -wczorajszym zawarliśmy umowę pisemną z „Vestą“ bankiem Wza­

jemnych Ubezpieczeń w Poznaniu, w myśl k tórej każdy czytelnik, który opłaci pre­
numeratę- „Pracy“ w wysokości 1,700 mk. miesięcznie zostaje ubezpieczony w tym 
Banku:

1) Na wypadek śmierci «powodowanej nieszczęśliwym wypadkiem na

8 0 0 , 0 0 0  m a r e k  p o l s k i c h
2) Na wypadek stałej niezdolności do pracy spowodowanej n ieszczęśli­

wym wypadkiem na

J i l S g O O Ó  m a r e k  p o l s k i c h
Ubezpieczenie powyższe obejmuje wszelkie nleszczęśliwo wypadki jakie wyda­

j a j ą  się ubezpieczonemu w życiu codzlennem oraz przy wykonywaniu jego pracy zawo­
dowej z wyłączeniem nieszczęśliwych wypadków, spowodowanych uprawianiem jak iego­
kolwiek bądź sportu .

Wypadkiem w pojęciu niniejszego ubezpieczenia je s t  każde dokładnie przez 
lekarza stwierdzone obrażenie cielesne, któremu ubezpieczony bez własnej woli, 
^ sku tek  niespodziewanego i nagle na organizm jego z zewnątrz, mechanicznie 
działającego zdarzenia zostanie dotknięty. Wypadkiem więc n. p. je s t  śmierć, lub 
niezdolność do pracy wskutek katastrofy  ¿olejowej, wszelkie przejechania, wypadki 
w fabryce przy maszynach, w kopalni- przy pracy i tp. Do wypadków zalicza się 
tikże porażenia gromem, prąciem elektrycznym, poparzenia, popalenia kwasami gry­
zącymi, oraz zatrucia  krwi, przy którycn jad  dostał się do ciała przez skaleczenie 
zewnętrznie dostrzegalne.

Wypadki wszelkiego rodzaju skutkiom napadów zbrojnych włączone są do tego 
ubezpieczenia.

Nie uznaje się za wypadki: a) wszelkich, zwykłych zachorzeń i stanów choro­
bliwych, szczególniej chorób epidemicznych, infekcyjnych n. p. tyfnsu plamistego 
' inwazyjnych, oraz wszelkiego rodzaju rozmyślnego otrucia się: b) zachorzeń z 
Powodu psychicznych wzruszeń; c) skutkiem  działania temperatury; d) uszkodzeń 
cielesnych powstałych wskutek długotrwałych lub często powtarzanych wysiłków 
fizycznych.

Do ubezpieczenia przyjmuje „Praca“ osoby fizycznie zdrowe od 18 do 65 ro­
ku życia, wszelkiego stanu 1 zawodu z wyjątkiem:

lotników, dzokeji, nurków, akrobatów i linoskoczków, marynarzy łodzi pod­
wodnych.

Ażeby „Praca“ ubezpieczyła swego prenumeratora należy: 1) Zapłacić prenu­
meratę w wysokości 1,700 mk. miesięcznie. 2) Wypełnić podany niżej kwestjonar- 
JV82. 3) Wysłać go .wraz z opłatą prenumeraty — a wówczas ubezpieczenio sta je  
* Q ważne od godz. 12 w południe dnia następnego po wpłaceniu prenum eraty bezpo­
średnio w adm inistracji pisma uaszego w Lodzi, ul. Przejazd jYj 8.

Poświadczenie z Banku „Vesta“ stwierdzające, że ubezpieczenie zostało przez 
Bank przyjęte otrzyma premunerator odwrotnie wprost % Banku „Vesta". U- 

• ^ ’¿pioczenie powyższe je s t  ważne na czas na jak i  została opłacona prenumerata 
»aszego dziennika.

„Veata° Bank Wzajemnych ubezpieczeń w Poznaniu, ins ty tucja  rdzennie pol- 
6>l'a, założona w r. 187<$ oparta na wzajemności, zajęła dzięki swojej sprężystości, 
8Vrnienno$ci i rzetelności w całej Polsce najpierwsze miejsce. Na czele Instytucji 
«toi Generalny Dyrektor dr. Marjan Głowacki, wybitny ekonomista w Poznaniu. 
Byrektorem działu ubezpieczeń od wypadków j e s t  w Centrali Bankn w Poznaniu 
znany Krakowianin p. Arpad Czerwiński, zaś Dyrektorem Oddziału łódzkiego je s t  
pan Antoni Indelak.

Imię i nazwisko

Zawód (dokładnie określony)

Dokładny adres

Data urodzenia

Czy nie je s t  Pan kaleką?

Czy jest Pan fizycznie zdrów?

Prenumerata opłacona

Od do

W dowód prawdziwości dat kładę własny podpis

Wycinek ten należy po wypełnieniu przestać do Administracji 
pisma naszego.

Najpotężniejszą bronią reakcji 
'v walce wyborczej będzie liczna i 
bobrze zaopatrzona w środki mate- 
rjulne prasa. Prawica nie szczędzi 
W ysiłków, by opanować jak najwię­
kszą ilość pism i dzienników, by 
ociekającą z ich szpalt trucizną w y­
borczą znieprawiać dusze i dezor­
ientować umysły, szerokich mas oby­
wateli.

Robotniku i inteligencie polski! 
J*Sli życzysz Polsce i sobie twego 
ł ^ycłęstwa aa wyborach, jeśli 
chcesz, by Ojczyzna twoja szła w  
przyszłość drogą demokracji, postę- 
* ‘} i  sprawiedliwości, jeśli prag­

niesz, aby zaświtały ci wreszcie zo­
rze pomyślniejszych doli,— nie skąp 
datków i ofiar na uczciwą, nieza­
leżną, nieprzedajną prasę narodowo- 
robotniczą! Jednaj pismu, tobie słu­
żącemu, jakiem jest „Praca“, no­
wych czytelników i sympatyków w 
kole twych znajomych! Staraj się, 
by zdrowa idea ruchu narodowo- 
robotriiczego docierała do najdal­
szych zakątków!

Niech szerokim strumieniem po­
płyną otiary na fundusz prasy ro­
botniczej, a wówczas proletarjat 
poiski k dumą spoftywać będzie owo­
ce wyborczego zwyoięetwa!

MW Y G O D A “
P I O T R K O W S K A  

M2 2 3 e

POLECA:

E l  a  i z a  gotów kę
Konfekcję damską, męską i dziecinną, bieliznę, manufak ­
turę, obuwie i wszelką galanterję w wielkim wyborze.

U W A G A :  W s z e l k i e  o b s t a i u n k i  w y l t o n y w u j o m y  w e  
■własnej p rac o w n i  w p rz e c ią g u  ł - c h  dni.

R z ą d  a  u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i .
Olbrzymia rzesza urzędników i 

pracowników państwowych pora się 
od lat całych z ciężkim losem, z 
twardemi warunkami materjalnemi, 
z chronicznym niedostatkiem swoich 
rodzin. Płyną tydzień za tygodniem  
deputacje do władz centralnych, 
tworzą się i organizują różne dele­
gacje, samopomoce i komitety, w  
nabrzmiałych goryczą słowach w y­
powiadają się skargi na położenie 
urzędniczych parjasów. powtarzają 
się po tysiąc razy żądania i prośby 
i groźby.

Rząd ciągle radzi i radzi, przyj­
muje delegacje, obiecuje i zapew­
nia, dochodzą od czasu do czasu 
komunikaty Pat-owe o różnych po­
stanowieniach lub „projektach na 
postanowienia“ Rady Ministrów, o 
pięknych słówkach p. ministra skar­
bu itd.

W rezultacie atoli to, co się 
robi dla funkcjonarjuszy państwo­
wych, jest kroplą w morzu, jest 
zawsze jakiemś prowiźorjum, ja­
kąś zapowiedzią, jakąś pomocą na 
raty.

Ostatnio narobił rząd i p. mi­
nister skarbu wiele hałasu z t. zw. 
zaliczkami. Po długich i ciężkich 
cierpieniach spłynęła na urzędników 
wielka łaska w formie dosyć po­
gmatwanej zapowiedzi wypłacenia 
trzymiesięcznych i dwumiesięcznych 
zaliczek na place, któremi mają o- 
pędzić funkcjonarjusze państwowi 
.zakupy zimowe“.

Przy tej sposobności posiekano 
urzędników * na klasy, oddziałki i 
kasty. Dowiedzieliśmy się więc, że 
tylko urzędnicy i funkcjonarjusze 
państwowi do klasy VIII włącznie, 
(Uchwała sejmowa z d. 26 bm. przy­
znała możność otrzymywania zali­
czek już od klasy VII w górę,— co 
oczywiście jednak nie zmienia oma­
wianej kwestji w sposób zasadniczy), 
mogą otrzymywać zaliczki (kawale­
rowie—2 miesięczne, żonaci—3 mie­
sięczne), gdy przeciwnie urzędnikom 
od klasy VII poczynając żadna się 
już zaliczka nie należy.

Otóż tę sprawę błogosławień­
stwa .zaliczkowego“, należy już 
raz rozświetlić i ukazać całą jej 
nicość.

Niechże sobie uświadomią rze­
sze urzędnicze, że zaliczki, przyrze­
kane łaskawie przez rząd i przy­
znawane tylko pewnym kategorjom 
-—nie są żadną łaską. Wszakże pa­
ragraf 45 pragmatyki urzędniczej, a 
więc ustawy, przez Sejm uchwalo­
nej, orzeka, że każdy urzędnik ma 
prawo do pobrania zaliczki w wy- 
sokośoi płacy trzymiesięcznej, spła- 
calnej w 2 latach. Tymczasem p. 
minister skarbu swojem rozporzą­
dzeniem z 6 lipca 1922 r. unieważ­
nił najpierw ustawę, odebrał urzęd­
nikom to, co im się prawnie, wedle 
ustawy, należało a zezwolił tylko ua 
dwumiesięczne zaliczki, spłacalne w 
jednym roku!

Tak było przed dwoma miesią­
cami. Gdy w ostatnich tygodniaoh 
drożyzna znów popędziła w górę. a 
urzędniczym rodzinom poczęła do­
skwierać praedzimowa nędza, gdy 
wszczął się nowy krzyk, p. minister 
zastrzykaj nową porcję łaski: „Wol-

no wam brać już trzymiesięczne za­
liczki (żonatym) spłacalne prawdo­
podobnie w jednym roku, ale tylko 
do VIII kategorji!“ Bo to przecież 
łatwo zrozumiałe. Wszakże urzęd­
nik VII czy VI „rangi“ — to wedle 
p. ministra—taki magnat, który już 
nie potrzebuje zaliczki „na zakupy 
zimowe“ i może obejść się smakiem. 
Tymczasem u nas, zwłaszcza obec­
nie w Polsce i wśród urzędników 
klas „wyższych“ i tej rzeszy urzęd­
niczej dzisiejsze ciężkie warunki 
dają się wo znaki, zwłaszcza lu­
dziom żonatym, obarczonym liczną 
rodziną, nie mogącym związać koń­
ca z końcem. Aie co to kogo może 
obchodzić! Nożycami ministerjal- 
nemi przecięto całość kategorji na 
dwie części i basta. Wyklucza się 
w ten sposób od zaliczek tysiące 
urzędników „wyższych“, ogół pro­
fesorów szkół średnich i wyższych, 
nawet nauczycielstwo powszechne 
itd. Poprostu trudno w to uwie­
rzyć, jak trudno przypuścić zarazem, 
aby urzędnicy chcieli zgodzić się 
na taki niekoleżeński dział, na po­
zbawienie całej masy urzędników 
tego, co im się prawnie, na mocy 
ustawy, bez łaski rządu należy!

Sprawa „zaliczkowa“, o ile ją 
komunikaty prasowe przedstawiły 
trafnie, wykazuje namacalnie całą 
istotę tej igraszki, tego perwersyj­
nego „flirtu“ z niedolą i dziadow- 
stwein urzędników, jakim zabawia 
się rząd i poszczególni jego repre­
zentanci od długiego czasu.

Zupełnie nierealne są też dotąd 
obietnice rządowe co do 13 pensji, 
komunikaty dzienników nie podają 
ani terminu, ani wysokości. Nie 
wspominamy już o wielkiej „regu­
lacji październikowej“, unoszącej się 
dotąd w powietrzu, a będącej znów 
przedmiotem obrad specjalnej Ko­
misji.

Świat urzędniczy żywi mimo 
wszystko nadzieje, że rząd i p. mi­
nister Jastrzębski zechcą wreszcie 
przejść od poezji obietnic, djaiekty ki 
narad i rebusów „zaliczkowych“ w 
dziedzinę realnych spełnień, termi­
nów i cyfr.

Rzesze urzędnicze—wobec zwięk­
szającej się coraz drożyzny, wobeo 
zbliżającej się zimy—muszą stanąć 
godnie i po męsku w obronie bytu 
swoich rodzin. Organizacje urzęd­
nicze powinny głośno wołać o usu­
nięcie wspomnianych wyżej niespra­
wiedliwości i krętactwa, a w do­
maganiu się tego co im się należy, 
nie odstąpić ani na krok.

Takie powinno być|w tej chwili 
hasło całego uświadomionego ogółu 
pracowniczego, j

Ofiary wojny światowej.
A n g ie lsk i m in is te r w ojny w prze­

m ów ieniu, w ygłoszonem  p rzed  kilkom » 
dn iam i, podał do w iadom ości publicznej 
że s tra ty  A nglji w  » b i ty c h  i am arlych 
sk u tk iem  ran  w ynoazą 900 tysięcy, oka­
leczony ab pozostało  m iljon dw ieście p ięć­
d z ie s ią t wd6w trzy s ta  tysięcy, 
s ie ro t pó łtora m iljona, rodzioów  i innych  
k iw n y c h  u trzym yw anych  przez p o leg ­
łych — 400 Waięoy; c iężar u trzy m a n ia  
tych  osób bpada n a  państw o.

Dzienniki n<«mi«ckie podały na pod*



„WiACA“ • ■' 169-J r Nr. 269.

•Uiwie publikacji Hii-abn gł-wnego ilość 
rwych strat. Stanowią on«.1 milion osiem­
set oelem. tysięcy 555 zabitych i cztery 
miljony 246,779 rannych, co razem sU-  
liowi 6,055,:J.84.

Podczas wojny francusko-pruskiej 
1870—71 r. poległo 41,413, czyli czter­
dzieści cztery razy mniej; rannych było 
129.956.

Wielka wojna 1014 — 1918 trwała 
16*3 dni. Codziennie ginęło na polu 
walki tysiąc sto czternaście żołnierzy 
niemieckich, co nadgodzinę daje 4fl, czyli 
co cztery minuty ‘padało trzech ludzi. 
Rannych wypadało wycofywać z frontu 
codzień »61«, czyli 109 co godzina. W

szeregachv było 13 tn ijm ów , czyli co I 
szósty, szedł w pole. Oficerów zginęło j 
52 t; siące, podcherążytfh 1319, a liczba 
rannych podchorążych i oficerów wynosi 
94.213. W piechocie poległo lub zostało 
okaleczonych proc. oficerów.

Straty w / obitych dla męskiej lud­
ności w Piusach — 5,0 i proc., Bawar j i 
5,OL* proc., dla całego państwa 5,64 p roc , 
w stosunku do całej ludności 2,79 proc. 
Ilość Polaków poległych dla sprawy pru­
skiej stanowi nio mnie] niż sto pięć­
dziesiąt tysięcy. Zwłaszcza pod Verdun 
zginęło dużo naszych rodaków, gdyż po­
słano tędy pułki poznańskie. P. Z.

rawa p. Folkierskiemu.
W  Na 265 .Rozwoju" ukazał się 

artykulik  inż. Folkierskicgo, nawolująoy 
robotników do głosowania na listę Kor­
fantego, tj. „chjeny". Od jednego z 
czytelników naszych otrzym ujemy z 
prośbą o zamieszczenie odpowiedź po­
niższą:

Gdy dzicz bolszawicka zalała kraj 
polski dekretem Rady Obrony Państwa, 
został u jowazmony gen. Haller do for­
mowania pułków ochotniczych.

Łódź pierwsza wysłała ochotnika 
do walki z najeźdźcą, w przeważnej 
c/ęści walczyli ochotnioy-robotnlćy. 
Gdy ci robotnicy krwawili siq w .śmier­
telnym boju, gdy ich setki padały za 
wolność Ojczyzny, synowie przemysłow­
ców, kapitaliści i różni paskarze, wal­
czyli, ale po kawiarniach, toatrach itp. 
Ale zasługi obrony granic państwa p a ­
nowie z „Rozwoju* przypisują  tym o- 
statnim. Kobo lejkowi me wolno korzy­
stać ze ev\/ch zasług?

Gdy dzicz bolszewicka zagroziła 
murom Warszawy, gdy sic rozpoczął 
bój na im -rć i życie, Naczelnik Pdń.it- 
wa prowadził dzielnych żołnierzy do 
boju, zachęcał swoim przykładem do 
a alki o wolność. Zaś panów j. .Roz­
woju" bohater tchórz Korfanty, uciekł z 
innymi podobnymi sobie aż do P z -  
uan a.

O l a ł y  f e l j e t o n .

* Polityk.
Wybory czuć w powietrzu.. Mów­

cie, co chcecie, jedn i« j b ie ś m y  już 
w cr.łej pe!ni walki o man .... p rzepra­
szam, o n i j . l y  i hasła -polityczno zo 
être uy jciiyi.ycli, prawdziwych i rz 
catywistych „Polaków i -chrześcijan ', 
p ieczętujących Się herbem zwiorzątiii, 
awaceg^ .h - j e n ą “. S..m nio v h rzyłem 
a ly  już na 0 ty ¿Oiini przed g łosow a­
ni» m uczucie „i »rjeuycZi.e* w jiało  tak 
ezeroką i i bułv anioną strugą...

r  7
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Plaiia Ma:,i ratu. — Kizuakow 
bohaterem 2» iązku  ltidowo-na- 
rcccv c[c.— Fizećwyboiczew al- 

ki sp tJ ia rzy  Ićdzk ci’.

A więc doszło do tego, cośmy odda- 
wna zapowiadali, do cze-,0 zresztą z ż . la -  
z rąk o n iecz n o śę ią  dojść musiało. Ma.-i- 
6tiat w komunikacie, umieszczonym w miej­
scowych j ismcch przyznaje się do b -n -  
kructu.a. Dla n i a n i e  jest to wcale dzi»ne, 

•bowiem zd .lek a  ale Łącznie ob.-ei »ujem y 
gospcdćrkę mi*,j-ką ’odzkitgo M .ęistiatu .
I r a  zasadzie tych eb ś^ w rcy j  ćzh.ilibyś- 
roy się, gdyby go>p-> /.rkr, prowadzona 
przez socjalistów s I fo g u u a t ie ,  nie do­
prowadziła do -'¿n; .utiw3, które niby 
z mi ra cięiiia ieglo a^d caiem miastem. 
Deficyt Magistratu w c?rr’acn t?yncs:ł ni 
mniej, ni »ięcej >yt.k» miliard trzyst-i mi- 
Ijoi ów. Poniew.<i ut Jióałs dochodów ma­
gistrackich od ’.ego f:i»sn aż do ¿nia dzi- 
sicisze^o się ai- ? .*t?ki7y}y, o rozchody 
przeciwnie co miesiąc, przeto
niedobory te jiwrjruiyfy się obecnie, lek­
ko licząc, do dwócb ailjardów, Jeżeli i nie 
więcej.

Dziś, gdy miasto nasze słoi had 
brzegiem bankru twa, trzeba z całą k-te- 
gorycztiością stwierdzić, t e ’t?.wdr: Vzi to 
lekkomyślnej gospodarce towarzy- ży R a w ­
skich, Stupn ckicU, KJiir.aszcwsl-ich, Kłu- 
»apteNttefe, M * u y  i  k&Ęfgooną hojnością 
Mafowal} x^yi»> 'ij4cjia  z tóidem do kas 
miejskich g rrsz rm . Ż^pomnfśjf o tej pre- 
«t-jj <&63d$ł6t ktćia powinna obowiązywać

Gdy Prusacy chcieli zagrabić p ra­
s tarą  dzielnicę Śląską, naród śląski 
pow stił  z zapałem do walki, by bronić 
swych praw. Niechżn sobie pan Pol- 
k itrsk i  p rz y p m r i i ,  któż powstrzym ywał 
ich zapał. Hutel .Lo  mniti.“, siedziba p. 
Korfintego, sprzedaż hakacie pruskiej 
dziennika, zawarcie r zejmu. A i to, te  
SIąsk / ostał rozdarty  na dwlo części, 
też je s t  zasługą, boha te ra  tchórza, obroń­
cy kapitału, zdrajcy sprawy robutniczoj
— p. Korfantego.

Dziś pan Polklerski pragnie zbli­
żenia r-jbotnii< do swych c.oiniężyoieli 
a o czy pan F >! 1:.-erski iłys/.ai, żeby się 
owca z wilkiem przyjaźniła?

Panowie z  „Rozwoju" grubo się 
pomylili. Na suo ją  przynętę nio złapią 
robot:.ika, nie pozyskają ani jednego 
gł su robotniczego. Kobotnik łódzki 
pam .ęta  dobr-c, co zdziałali panowie z 
pia.y cy, a i)8t-t : .U  zajście w f ib ryco  
Sc-hweikdrtą przekonało, robot.^kó w. j a ­
kie by k^ r /y s  i w razio zw yo ięs t i ia  
reakcji uzytsuali

l i n a  na siebie kręcić nie bę-
d<..«uiv 11!

Były legj' nii-ta, robotnik 
Zygmunt ibokolowski.

Nie wierzycie» p ¡iczcio te kumie-
l.ie, i t g ly  i któiemi wyz;.awoy mo­
nopolu ty tu..iuv.-«go .argun.fciitują" i 
„polemizują“ z p r u c iu  niiiaim, .politycz­
ny mi. - ‘

N* wiżr?ycit? To poznajcie się 
bliżej z Kran ni om Półpołtkiem, a p rze­
konacie Bit', ja  u tęgie móŁgi i wybitno 
talenty' p o l i r . , <:ne rzuciły . się w w,r 
walki W yborcs j  o...' wyzwolenie kapi­
tału z niewoli .-oiiotnićzej.

Frank.*. Półoortka nio 'widziałem już 
dawne... Cói ze czt.-ry lata. Cały ,ten 
czas p i^sU idz; ił niecorak w więzieniu 
za k ia d z ie i '  z włama&i.-jn,. jakiej dopu 
scii bię w mo^ tu m i o t a n i u .  Złapany

iz-jcæaixsxasr.

zarówno pojędyńc^ydi luJzi, • p/k i inely-
tucje komun in _ i p^ąitwowe, że rozebou 
pow nic-ń żyć .możliwie w -¿¿odzie z przy­
chód ni.

T)mc23S"m nasi czerwoni ojcowie 
magistraccy liernwaj s;ę zgoia inną za- 
s :Jij, cz i-o  l-i-i bo ewangelicznego pc- 
chôdï-.'.ia,. n.t- zawsze jednak j raktyemą, 
którą Ca się Uji\ć takiemi siowami: Nie­
ch ) prawica wy«,-üje' pi C r^zy tyh’, co z 
trudem ¿eb-iał * !y*ica.

Owcce i-on kich gruszek tej zasady 
doirzaiy juź obecnie ua w erzbech magi- 
strickicj ROipoc^rki,

A no trudnó, pp. Rżewski, Stupuic- 
kf, Klimaszewski. Kitis yńska i :ch wierny 
przed piajtą s b g a  B.u.ard Pilc-r mogą

• sebier w tem zgoła metłodkiem położeniu 
powtarzać za iieocenicnym a zawiza za 
wszystkiego tobie drwiącym biskupem 
Krasickim;

¿Miłe zitgo początki, lecz koniec ża­
łosny...“

♦
Nie wifin, czy ¡\aznakow ży^e jesz­

cze, czy teâ j^ż przeniósł się-..na  wyspy 
błogosłswioii-1, to jednak jest dia mnie 
pewnik.em, -ź? duch jego opiekuńczo umi­
łował sebie rssze miasto i roztscza nad 
niem skrzydU t; brociyftnsj opieki. Ka- 
znakow ma Ł uzi (i-.toby temu dal wia­
rą?; swych o: rpńcóiy. -,

O giyp  ;ię nie' mam najmniejszego 
zamiaru ppùy  cć sż rży, jaką — zdaniem 
robotników fal. ryk! & :.h weikc rtz—przy pu­
ścili na nich* &( ¡)8 t=rsko" usposobieni po­
licjanci pod wadzą.st^ego niemniej boha­
terskiego . Nie chcę ^c^l: po- 
wiarzać Wy pi:: c' w tych opisanych, sjto- 
s'ovLnych, ? :*sstępnse ¡‘.sicze raz wyją-

przeze innie na gorącym uczynku, w 
chwili gdym go < ddawał w ręco policji, 
błagał ua wszystkie świętości, ażebym 
go puścił, gdyż on przyszedł kraść by ­
najmniej r ie dlatego, ażeby mi na złość 
zrooić, a jedynie tak sobie... dla sportu!

Byłem natyłe nikczemny i twarde 
go serca, żeru się nio wzruszył potokiem 
jego łez i s!ó v, powierzyłem go opiece 
władz policyjnych, asystowałem na roz­
prawie sądowej, a po wyroku musiałem 
wytrzymać jego spojrzenie smętno i 
pełne wyrzuto, gdy szedł do więzienia...

Okazuje się jednak, że Franek 
Półportok nie Jest człowiekiem mści­
wym i chowającym w sercu urazy. Idę 
sobie wczoraj Piotrkowską, a’ tu ni stąd 
ui zowąd wyrasta przedomną postać, e- 
leganoao ubrana i z przyjażnym usmio- 
ebern wyciąga dłoń do mnie.

— ¿eivusl •
Gdz.eś tę twarz widziałem... Alo 

trudno mi >;obie przypom nieć—.
—• Pan dobrodziej może sobie nie 

przypomina?
— Przepraszam ' bardzo... ale... rze­

czywiście...
— A to przecież pan mnie przed 

czterema laty wsadził na cztery latka
. do kozy !

Zrobiło mi się niedobrze! Ton e- 
legancki pan — to ma być Franek Pó ł-  
portek?

Ale F rarek , bo on to był istotnie, 
przyjaźnie wziął mnie pod ramię i gło­
sem uspokającym dodał:

— Alo nio pan sobie nie rób z te ­
go. Ja  tam mściwy nie je .tem. Żresz 
tą, imiomłom fic-h.

— Acii! ja* to dobrzel Cóż pan 
teraz poi a bu ?

— Jestem  politykiem.
— Co?
Przystanąłem  zdumiony. Oczy o- 

tworzyłem sz^ioko i skostniałem na kil­
ka minut w . i i: ■ em ; r ■ i i >.o

Alo Pólportek nio zdawał się być 
obr ż iay  m \j mu z Iziwieniem. Pociąg­
nął mnie za rękaw.

— Chodź ran  do GostomskiegO. 
P o g a d n n y  o polityce.

Oidal rnnio p»t zimny. Ja  z tym 
złodzieJasT.kiem do Gostomskiego, Za 
nic w świecie! Zacząłem się w ym a­
wiać "brakiem czasu, zajęciem itd.

— Nie bądź pan głupi — mówi mi 
na to Półportek.

— Co się pan wykręcasz. Jeszcz» 
ja  panu dam zarobek. Pan widać bie­
dę klepie.-z. Jak  panu nie wstyd cho­
dzić w takiem obszarpanem ubraniu. I 
to kiedy... w czasie wyborówl

— A bo co? — zapytałem zdu­
miony.

— .Zostań pan politykiem , jak  ja.
* Będziesz pan marek miał co niemiara.

A roboty niewiele. Czasem na wieou 
komu łeb rozwalić, czasem cegłą rzucić 
w mfawcę, czilsem krzyczeo hańba: proc i, 
z nim, „żydowski pachołek- . Ja  panu 
mówię, zostań politykiem!

Zacząłem powoli rozumieć.
— Powiedz ml pan, w jakiej pan 

partji pracujesz — zapytałem.
— Ma się wiedzieć: w uarodowoj 

demokracji!
Aha! teraz już w szystko zrozumia« 

łeml SU en.

Tiiiikośiii posłowania.
A tak pocciwy człowiek, któryby tak 

za ny u ząd (poselski) a prawie jako jaki 
świętość, a zwłaszcza ku caoct; swej wic- 
d on/, ua s ę  wziąć mai, pewnie się rn» 
rozmyślić, co ua się bierze, a jeszcze a* 
miejscu pilnieby si; miał rozsądzić ¿cno­
tą a z sumieniem swoan, jeśli mu tego 
wiernie pomagać będą.

M i ic o ł s j R e }. 1568.

■ Magistracka bezczelność.
*

( „ D z i e n n i k  Z .¡’/ u d u  m. Łodzi“ wydawany za pieriądze m i e j s k i e  jako agi­
tacyjny świstek PPS-u).

Do jakiej i r-zczrlnnści dochodzi rzą­
dząca v/ M. ,i i cic socjalistyczna kli­
ku stwierdza. ’ . czclny arty kuł, opubli­
kowany w .Ns as „Dziennika Zarządu m. 
Łodzi“ z du.' 12 września (dopiero teraz 

'rozesłany do redaWyj [dsm łódzkich), 
pod tytułem „Pol kie Związki Zawodo­
wo, a s tra jk  w instytucjach użyteczno­
ści publicznej“.

Poza nieudolną, głupawą treścią 
artykułu, gdzie stajano się zj jednym 
zachodem omówić iipraw*; związków za­
wodowych, podwyżek pracowników, in­
westycjo tramwajowe, gospodarkę w Ga­
zowni i wiele, wiele innych kwestyj, 
uderza w  „Dzienniku“ , który powinien 
zachować chociażby pozory bezstronno­

ści, napastliwy, arogancki bezc/.elm* 
kłamliwy,'czysio żydowski śposób*Tv?ui' 
czania partyjnych przeciwników.

Czegóż tam  nie powiedziano o tycn 
nienawistnych Polskich Związkach Z*' 
wodowych, które jedno przeciwstaw ^  
się śkańdalicznomn terorowi „ojcó*‘> 
mnisia .względom B)gu ducha Winnycil 
pracowników miejskich.

Nawet przypomniano zajście: z 
sławionym majstrem ’Zarzyckim, kle O’ 
sprowokoy.Tal robotn*^ów, pracując '-n 
przy. budowie* szkoły przy ul. Zag. jui' 
kowej> do. wystąpienia, za co -’żo ^ m  
wtrąceni clo więzienia na długie mie'  
siące unieszczęśiiwiająo tem -swoje ro­
dziny, pozostałe bez środków do życ-1*

-....

£:)io.:ych, a mimo to wci-iż jaszcze v?yja- • 
śnienia potrzebujących. Co ma »Jstijpić, 
albowiem sprawa znajduje się u pfo/.ura- 
tora, który m cż: nareszcie rozjaśni cieka­
wej j ubliczności, dlaczego to robotnice i 
rebotmey z dobrej woli rzucali sie - -  jak 
to w\nika z wyjaśaień policji— na bagne­
ty policjantów lub nadstawiali boki swe, 
nogi i ręce pod bogi końskie...

Ale nie o to mi chodziło gdym wspo­
mniał o Kaznakow.e. M ;ż ten za rządów 
swych w Łodzi c eszył się szacunkiem je* 
dynej legalnej podówczas partji polskiej, 
jaką bvla narodowa uem^kracja. 'lej nici 
sympatji nie nadwątliła zmim a warunków 
politycznych. 1 dziś dla przebranej w zwią­
zek ludowo-narodowy endeeji —tenże sam 
Kaznako-.? jest mitem jakiemś wspomnie­
niem. Myślici?, że żartuję, przypisując 
związkowi ludowc-narodowemu w L dzi 
kult ula pamięci oprawcy i kata łódzkie­
go— Kazr.akowa? Bynajmniej. x

Oio jeden z agentów płatnych związ­
ku ludowo-narodowego urządza w dzielni­
cach roboiniczych zebrania, na których 
przemawia w ten mniej więcej sposób:

— „W Polsce j st źle, bo mamy złe 
rządy. W Polsce jest drożyriis, bo Polacy 
nie umieją się ureądzić. Przed wojną było 
lepiej. Moskale lepiej rządzili“.

1 tu zaczyna agent związku ludowo- 
narodowego* wychwalać riądy Kaznakowa, 
jego sinfania.: aby w Polsce cie byio dro­
ży?: 'j. Jak to razu jednego Kaanłjrow 
Chcący m vywoł-ć drożyzną p ick jaom  i 
r ic i  '. . ¡ i miał grozić Sybirem itd, itd, 
Slo*'e.<‘ ¿2 V  oświetleniu agenta związku 

J « 4 i •• ¿ 2zodowe>>o Kaznskow staje 
ji!.:n;5 ic. itca" ^patrzuóściowym, dobro­
czyńcy Łoo:ir .

A tymczasem w lasku instarity" 
nowsk.m snem wieczriyrn pogrążone ¿p^* 
czywają ofiary barbarzyńskiego ókrucie^' 
stwa, of.aiy kata i oprawcy Kazmko.^i 
t .go  samego, którego za s.wcgo boiiei fJ 
wystawiają agitatorzy związku ludowo-i^' 
rodowego. *

Projektowany na gruncie łóetzk1)1 
blok endeckioj „cbjeny* dzikiej z cent.'0' 
wą „ch eną° oswojoną — ni* doszedł ¿0® 
skutKm Oliwna różdżka pokoin, priy^>e' 
zioną z Warszawy prz z pp. Grabskiego * 
Chacir.s!;iego, nie zejołała wpłynąć czaf0' 
dzie.sko na powaśnionych aptekarzy 164*' 
kich. Zawiść profesjonalna powikłała 
widocznie tak mocno z ambicjami pose*j 
skiemi pp. Chądzyńskich, Skalskich u 
Groszkowskich, że o pojednaniu i w??-1:' 
nym sztandarze wyborczym mowy b y ć”1'  
moi?. Do mety więc pobiegną dwie 
ny", ale czy na ich grzbietach wiedzie /J 
Sejmu z Łodzi choć jedea aptekarz—-•'*<* 
to wielcj wątpliwa. Trudno sobie bow^ij 
wprost wyobrazić, by Łódź polską, 
robotniczą mieli w Sejmie reprezentej»'"’ 
kapitaliści, posiadacze i k a r j e fo w ^ ' 
Niech się wygadają, tymczasem, w y k i '^  
niech się poludzą rozkosznem marzer. '
o mandacie poselskim. A jeśli im *’«yc 
ska siódemka spłoszy sen piękny z 
wiek i z obłoków zepchnie na 
znajdzie się w aptekach panów k a n d y ^  
tów dość walerjany i innych ¿to-i ■ . 
uspokajających, by im przywrócić ..z-  ̂‘ 
coną rozbujiłemi fantazjami prże^'»‘J'"; 
czerni rówuowagę...
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Franciszek Hajkowski
u c z e ń  lii. ViH-aj G m n a zju m  M ie jsk ie g o .

zmarł dnia 29 września 1922 roku, przeżywszy lat. 19. 
Pogrzeb  odbędzie sią w niedzielę dn. 1 października 1922 r. 

o godz. 4-ej po południu z kaplicy szpitala w Radogoszczu na Sta­
ry cmentarz katolicki w Łodzi.

Pokój cieniom zacnego młodzieńca, zgasłego u wrót życia, w 
które wejść chciał z pawagą i pogodą,

totijtiilsln itmjm lieMt w Mii

W piątek, dnia 29 września, po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzony św, Sakramentami, zmarł w 19 roku życia

6. p.

:■ ;  : ::
uczeń klasy VIII Gimnazjum Miejskiego w Łodzi.

s t a r yWyprowadzenie zwłok ze szpitala w Radogoszczu . na 
f mentarz katolicki, nastqpi w niedzielę o godz. 4 po poł.

Na ten żałobny obrzęd zapraszają znajomych nieutuleni 
smutku

HI^tka i bracia«
W

3
r, i  & 
Vv

u 5

Mówiąc o strajku w Gazowni 
nowoupiccacui kapitaliści magistraccy 
«okłamują o możności nieszczęścia w 
wasi«* strajku, którzy wywołali swojem 
popieraniem klasowego zWiązeczku i 
Kowokowauiein ogromnej większości ro- 
"»tników z Polskich Związków Zawodo­
wych.

Opowiada się niestworzone rzeczy 
o tem, że Magistrat gazem nio paskuje, 
a t^lko tworzy fundusze amortyzacyjne, 
j^nowacyjne i z podatku* miejskiego, 
Ktćr&^długi czas przedtem nie był od­
uczany.

Cały artykuł wraz z obroną akcjo- 
j^rjuszy tramwajów je s t  jednym  stc- 
kl( m zasłyszanych w fabrykanckich 
Kzcdpokojach argumentów w sposób 
‘'•■eudolny powtarzanych, je s t  aktem  
Nieuczciwości przeciwko robotnikom, któ-

bronią się przeciwko zachłanności 
^i S-uwskich władców w roli marnych 
Naśladowców naimarniejszych z łódzkich 
f^»cykantów.

Jeśli w takiej skórce opasłym 
f i g o w c o m  jes t  dobrze, to niechżeż to 
}lu idzie na zdrowie, ale na takie arty­
kuły je s t  brukowy „Łodzianin“ i nie wol- 

robić sobie ordynarnej agitacji dla 
Nowych „poglądów“, wydawanym za pie­
niądze miejskie urzędowym orgauie.

■L 1 po tem wszystkiem różne wyjce 
■fi S-owskie będą z obłudnie głupią mi- 

się dziwiły, dlaczego to NPR. pię- 
. ‘Luje PPS-owskie łajdactwa na wiecach.

N-ech iyje siódemka!

Siódemka — to nuinn

Od dnia dzisiejszego

II

ijiy a 1

Oto w dniu wybo­
rów hasło kŁżdego 
robotnika i robo­
tnicy, kaidego czio- 
wifrka pracy fizy­
cznej czy uisysło- 
wej—i każdego d e ­
mo kr. ty.
listy poselskiej Na­
rodowej Paitji Rj- 
betnezej.
postanawiamy więc 
sobie solidarnie s- 
? io-*'2Ć tylko na 7. 
O si ó d e ui e e bo­
dziemy stale m j-  
śh li ,  dla przyspo­
rzenia Jej zwy.ię- 
stwa wytrwale bę­
dziemy pr.-ccwali. 
Zprryiaciółm», zna­
jomymi i kolegami 
z pracy od dziś^nż 
c o dnia ą ło .ow a- 
nia bodziemy się 
witać i żegnać sło­
wami:

*7 "D"' --J . -9pif -e&mtwfśi

Między różnemi odezwami stron- 
vvlclw, biorących czynny udział w wy- 
Oor;*ch do Sejmu i Senatu widniały 
uwnież odezwy ¿Związku Proletarjatu  

“| 'e s t  i ws;“. Obecnie z rozporządza­
ją komisarza rządu na miasto Łódź 
ułożono aresztem i - skonfiskowano o- 
f^zwę tegoż ¿stronnictwa z lagłówkiem 

!,bo ludu prMuji Cfcgo Polski“. W zwią- 
> ' u z tetn Bj ecjali.e organa policji do- 
, ^ a ł y  rewizii u lokalu „Związku pro 
,8lŁrjatu m iast i wei“ przy ul. Rrzwa- 
°vt’skiej 17. Oprócz całego stosu o- 
izw anołeziono znaczki, Sjrzcdawane 

t^Móe&y wyborczeęo m  suk?;5 
6? OMjMifrw m.i-iak. Zoitie.-.ione rzeczyj 

jJjonfiekowsno, a lokal zapieczętowano.? 
o c i ś n i e  przeprowadzono rewizję 
vi sj.yfctkicłi lokaissii tójborcijcjr.

„Związku proletarjatu^, miast i wsi“, 
gdzie znaleziono kilka pudów różnych 
odezw i wezwań, nawołujących do oba­
lenia istniejącego ustroju w państwie.

Przeprowadzono również rewizję u 
przywódcy wyżej wymienionego zwią­
zku i aresztowano między innemi przy-, 
wódców komun.stów łódzkich: Romana 
Kałużę, Adolfa Eberie* Ludwika K o m o  
rowskiego i Henryka Mericsa. Areszto­
wanych przesiano do więzienia, a pro- 
tokuly wraz z dowodami rzeczowymi 
do prokurat ra przy sądnie ¡okręgowy m. 
Aresztowania trw ają  w cd s^ y m  cią»u.b.p

K g c i k i e m .
K a t u j m y  l a s y .

Niewielkie obszary lasów w Polsce 
zostały w czasie wojny minionej mocno 
przetrzebione. Niszczyli je wandale—oku­
panci—wyrębując całe przestrzenie i wy 
wożąc drzewo do swych kra;ów, niszczyli 
je też—radzi nie radzi—krajowcy na po­
trzeby opałowe.

To działo się w czasie wojny, a więc 
pod wpływem „siły wyłszej* i powstrzy­
mać wyrębu lasów wówczas nikt nic był 
w stanie.

Ale obecnie, kiedy powróciliśmy do 
czasów pokojowych, do czasów mniej 
więcej normalnych, z bólem serca patrzy­
my jak pod nieubłaganem cięciem topora 
walą się pokotem nowe przestrzenie la­
sów, i to nie na budowlę, nie na niezbę­
dne narzędzia, lecz... na opał jedynie. 
Rąbie się na ten cel dęby, graby, buki, 
brzozy, jesiony, klony i inne drzewa bar­
dzo cenne! I czyni się to wtedy, kiedy 
państwo przez objęcie Górnego Siąska 
stało się bogatem w liczne kopalnie wę­
gla, kiedy tego węgla wydobywa się co­
raz większe masy, a w każdym razie tyle, 
te  powinno starczyć go na opał dla całe­
go krsja.

„Brak taboru utrudnia rozwóikę wę­
gla po kraju“—tłumaczą władze. W takim 
razie należy tabor budować, a nie niszczyć 
lasów, które, przeciwnie, należałoby ze
wszystkich sił ochraniać.

Ratujmy lasy, aby nam przyszłe po­
kolenia nie złorzeczyły. X. X

Ofiary na funensz i s y S E y  P R
Ob Fr. Hu i iczyńg i złożył ra 

fundusz \yborczy mu. 20 0.
• Zarząd Pol. Zw. Zaw. Pracowników 

Hotełowych' złożył mk. 30,000.
Na listę Nr. 119 zebrano w fabry­

ce Ryszarda Raswiga za pośrednictwem 
delegata A-tuszkiowicza mk. 10,215.

Na listę Nr. 120 złożyli robotnicy 
rolni z m ajątku Byszewy mk. 6,700 i 
dr. W. S. z Strykowa mk. 1000.

Na listę Nr. 121 w fabryce Turne­
r a  przy ul. Juljusza 37 złożyli: A. K. 
mk. 1000; Tu tak—500; Bramart-ka—500 
i inni mk. 6,915; razem mk. 8,015.

W fabryce W ajnbergera przy ul. 
Sienkiewicza 163 zebrane przez*kol. Ry- 
kierta  mk. 4,210.

Na listę Nr. 87 zebrano przez kul. 
T. Frączkowskiego w fabryce A. Prus- 
saka mk. 23,280.

Kołodziejowio oraz Sowiński Mi­
chał, ten estatni z  racji życzeń imie­
ninowych złożoDych mu przez ro b j tn . -  
ków — po 5,Ooo mk.

iimmiwitnw

liiitli i iii
l e n d a r e / ’#

>
Dziś Jana z L'uleli
Jutro Aniołów7 Stróżów
Wschód słońcu. 6 m. 10
Zachód . 6 m. 51
Wschód księżyca 1 m. 07
Zachód 3 m. 32

i r í © b ® ¡ t n i c í y  p © p i e s ® a . 
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— Osobiste. Wczoraj złożył nom w 
redakcji wizytę p. Batorcwicz, redaktor 
nacz. »Słowa* w Wilnie, baw.ący w na­
szem m ieście.

— Sri'<refarz' redakcji naszego pi­
sma, kol. WoityńsU, powrócił z urlopu 
i objął swe obowiązki.

—-‘^Komrnikccja. Z końcem wrześn a 
została s s  isowun-j rasaże rska  linja o j 
krętowa, łączące Prusy wschodnie z 
resztą Rzeszy z uwzględnieniem Gdf-ń- 
ske (Unja Świnoujście—G dańsk—Pilawa). 
L nja ta utrzymywana Lyła dotychczas 
dzięki subwencjom rządu niemieckiego 
i częściowo gdań?tiego. Skasowanie 
ruchu nastąpiło  w skutek tego, ie  odnośne 
towarzystwo okrętow e ąda cd  rządu 
riiemiectiiego wielkich dopłat. Ws: utek 
skasow ania  tej linji ruch L asiżeifąki mi - 
dr.y Prusa;, i a Rzeszą cdbyw .ć się bę-. 
dzie jcdyiiie d ro ‘r ą lądową przez 
Polskę.

— Z Ambulatorj-.m PojsiTego Czsrwe- 
nego Krzyża. W por:ii działek, unia 2 pftź- 
d t iem ik^  zostają m ruchom i bne w 'A m bn 
latorjum Pol. Czerw. Krzyża, Oddziałów 
Łodzi, przy u T  WólczsY;:--:iej 30 dlamło- 
dzieży szkolnej ' / ¡ . ' . - i u lekarskie; a 
mianowicie: chorób w om  u r/pych, nuś4, 
uszu i gardła, ocz i, sk ó rn i  i chirurgicis- 
ce. Będą przyj mu w u U 1*-ku:<zc — specja­

liści: pp. Stanisławski, Skusiewicz, Zien'-  
ler, Aicenberger, Michalski, MattteufwL 
Porada wynosi mk. 200; >iedni k. r z y g a ­
ją  ze świadczeń bezpłatnych. Gąbin;ty 
dentystyczne ezynne są od 1 wrz&iitia 
od 10— l i cd 4—8.

— Podwyższenie opłat za jazdę po mia­
ście. Na o^tatniem posiedzeniu Raiły 
Miejskiej uchwalono podwyższyć opłaty 
za prawo jazdy po mieście w następu­
jący  sposóo: Dorożka jednokonna 20,000 
mk., dwukonna — 80,000 mk., wóz ełę- 
żarowy, resorówka, platforma, beczka 
asenizacyjna jednokonna 20,^00, zaś dw u­
konne yó.090 m k , wóz meblowy zam­
knięty 75,coo, ko i.łowy 50,i:00 mk., wó­
zek ręczny 5,0 o mk., zaś przedsiębiorca, 
posiadający ponad jeden wózok pła i 
po 10,000 mk., kare ta  lub lando 250,000 
mk., jednokonne 200,000 mk., powóz lub 
wolant 150,000 ni'.., bryczka 65,000 mk., 
karaw an I-ej klasy 00,000 mk., drugiej 
klasy 30,000 mk., a trzeciej 6,000 mk., 
samochód osobowy 25,000 a wyżej niż 
20 HP. 85,000 mk., samochód ciężarowy 
do 3 t. 100,000 mk., do 4 t. 175,ooo mk. 
motocykl 85,000 a rower 15,000 mk. P o ­
jazdy oraz samochody, o ile należą do 
przedsiębiorców, muszą być opłacone o 
50 proc. wyżej, niż wyżej wymienione.

— Kowa koncesja tramwajowa. Osta­
tecznie po wielokrotnych namdach tok^t 
nowTej koncesji dla tramwajów m iejsk ie! 
został ostatecznie ustalony i przez ol*io 
zainteresowane strony  przyjęty. Obecna; 
projekt koncesji zostanie wniesiony na 
posiedzenie magistratu, a następnie, r .- 
dy miejskiej, celem ostatecznego z.;- - 
cydowania. (bip i

— Szkoła przy Zagajni owej. Ko-zt?. 
budowy szkt ły przy  uL Zagajnikowej 
wynio-fy ogółom 300 milionów m.ir--k. 
Obecna w artość nowpwybudtwanego 
gmachu oraz u rządzeń  wewnętrznych 
przekracza zdaniem rzeczoznawców, su ­
mę pół miljarda marek. Na pokryci» 
kosztów budowy' otrzymał M agi-trat od 
władz centralnych -zaledwie 2 ih-lj^ny 
marek. Woboc tego, puczyniono-stara- 
nia u władz o z \.ro i  kwety w wyso­
kości (32 miljonów marek, jako połowy 
wyd irków, poniesionych pr:*ez miasto 
od chwili uprawomocnienia się odnoś­
nej ustawy.

— Z Państw. Szkoły Włókien. Towa­
rzystwo Akcyjne Wytworni Ma&zyn 
Mlyńipkich w Ł jd i i  .ofiarowało ł':iństwo 
wej S ik  le Włókienniczej jedno kro ao 
tkackie  do .wyrobu kilimów: i Mk. óoo 
tysięcy  na potr eby organizacyjne wy­
działu mecna- icznego tejże Szkoły.

— Przo. ytnrcy-spirytus». Za- ur-iło- 
wanie przewiezienia 19 >:lg. na; oiu ai - o- 
holfiwego w 5 pęcherzach zosiał zatrzy­
many Sztęborcwski Michał,• łat 47, za>!i. 
przy ul. A n d rżeja 13. lif.wnież za;, 
mano M usiała Kazimierza ' iut 24, ni. 
przy ul. Kowieńskiej 3 (Karoiew),. 1 • i;v 
usiłował przewieźć w 7 pęcherzach -pi- 
rytusu 20 kłg. 500 gr. W sprawie . o- 
wyższej spisano protokóły, które wr.\; z 
dowodami rzeczowemi przesiano d o i j .  rę- 
du Skarbowego Akcyz i. Monupołów Pań­
stwowych dła pociągnięcia winnych de 
odpowiedzialności. ■ 1>

—■ Przykładny r.:ąż. Przy ui.
Kcv.sk o; u wvs 'Jczy#a z ot»ra 1 p ira 
W. Pk-i aro, rtfu^oc przei męr rn, 
który  chctoł pg b.ć. • W ezw ane pogoto­
wie ratunkowy udzieliło ;ej pomocy tc- 
kerik iej zostaw iając  ją na m iejscu s-y- 
padKu.

— Sprcitcv.an;e. We w czoraj^ym  
artykule  naszy;n „Z Gazowni“ (w rubiy- 
ce „Sprawy; robotnicze“) przeinacz- :ie 
zostało, nazwisko pepesowskitgo m-;ża 
zaufania w gazowni, któio brzmieć win­
no „Latkowski“.

— \Vspomii!ćnie pośmiertne. Oneg.iaj 
zmarł ś.p.ŁBolesław ilc-rowski, ezł. NPR. 
i PZZ. Zmarły był dzielnym _ bojov l i ­
kiem o prawa proletarjatu. Pogrzeb i*d-. 
będzie Się dziś w niedzielę, o godz. ’ po 
poł. z kaplicy szpitalnej w H.ukę . z- 
czu. Członkowie Dzielnicy Wodnej pro­
szeni są o wzięcie udziału w pogrzebie

— Podw/ższBnia cc.iy dzieanii.ó. w 
Warszsuio. Wydawnictwa pism warsz*. > • 
s k u n  p juw yzszy ły .ce^ j  1 numeru dsteii- 
Liku od dn. i pi.zdzi ernikz na u;0 ii-k

m . tiki!»

i(u*i *• Cigi oliUd !ł J Ói,
. [)2iK, t. i.-w. niedzielę zamiast -a- 

powieuziur.ej ko'm. „Kożtwór “prof. Py­
t la “ o^ .y l ąd.ze dram at Ł. Kampfa p,t. 
„Ni. w. preuijerowej -.osadzie świe­
tnie gra La przez nasz zespół,

W 'poniedziałek ala Zrzeszeń rab. 
i iut. ..Ko^iwór prof. P y t la“.
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P o d e j r z a n a  „ g r z e c z n o ś ć “ .
'Znaj&ijąt-y »!«} dctyohozas w rę­

kach władz państwowych obszerny lo­
kal przy ui. Przejazd 4, w któryan przed 
wojm\ mieściły ssłj biura policmajstra, 
potem Komitet Górnośląski, J został „od­
stąp iony“ prywatnej spółce handlowej 
pomimo szalonego braku lokali na biu­
ra instytucy) państwowych I

Wśród właścicieli firmy, która ob­
jęła lokal podobno znajduje się dawny 
kierownik Instytucji państwowej, która 
do niedawna lokal ten zajmowałn.

Jakim  sposobem mogła się Btać 
taka tranzakcja w półmiljonowem m ieś­
cie, siedzibie wyższych władz rządo­
wych? Moż.‘by władze, które mają 
prawo wejrzeć w te »grzeczność“ w y ­
jaśniły  lud»J060i tq dziwni} sp raw ę?

Czekamy odpowiedzi.

„W o jn a  w iiisra tu rza  
. św iatow ej“ .

(Odczyt Andrzeja Struga),
W piątek wieczorem w Sali Kon- 

certowej odbył się pod powyższym ty ­
tułom odczyt Andrzeja Struga, autora 
szeregu cennych dzieł literackich („Ju­
tro", „Portre t“, „Dzieje jednego pocisku“, 
.Mogiła nieznanego żołnierza“) i wybi­
tnego uczestnika naszych walk niepo­
dległościowych.

W odczycie swoim Strug podkreślił 
moono znaną zresztą prawd«}, że wielki 
kataklizm  dziejowy, jakim była wojna 
światowa i związany z nią szereg nie­
zmiernie doniosłych zagadnień politycz­
nych, ekonomicznych, socjalnych, — nio 
suialazł sobie dotąd całkowitego odbicia 
w literaturze.

Świadomość pisarska autorów, pora­
żona narówni z psychiką całej ludzkoś­
ci gromem wybuchu wojny, szamotała 
ei*i w pętach jej okropności przez lat 
przeszło cztery. I przez te lata literatu­
ra światowa nic wydała nic prócz dro­
bnych ułamków, okruchów, odzwiercia- 
dlająoych zaledwie tylko pewne poje­
dyncze rysy i linje zdarzeń wojennych. 
Suche, choć dźwięczące niekiedy jak 
gdyby spiżem epopei komunikaty stron
v ojujących, to niemal jedyne » kroniki 
%ojny powszechnej. Pozatem istniały 
drobiazgi beletrystyczne, poświęcone głó­
wnie sprawie propagandystycznej, więo

frzeważnie nieszczero, niepełne, nieoał- 
owite.

Dopiero po zawarciu zawieszenia 
broni w dn. 11 listopada 1013 r. nastą­
piło pewne odprężenie psychiki zbioro­
wej, poczem nastąpiły pierwsze nieśmia- 
łe i słabe próby artystycznego zdania 
sobie rjprawy z ogromu zaszłych wypad­
ków, literackiej syntezy stającego się 
przełomu. (Duhamel, Dufour, Kellerinann, 
Aleksy Tołstoj). I te wszakże dzieła nio 
obejmują całokształtu zagadnienia, gdyż 
malują raczej epizody, tło wojny, niż 
samą wojnę, jako taką.

Stworzenie wielkiego dzieła sztuki, 
któreby w literaturze mogło się s taćod -

£owiednikiem olbrzymiośoi przemian 
wistowych — pozostaje nadal muzyką 

przyszłości. Trudno nawet uświadomić 
sobie, kto ma być.tego dzieła bohaterem, 
fcauewne—-jak sądzi S trug—nie człowiek 
pojedynczy, lecz raczej masa, tłum, ży­
wioł. A to dlatego, iż jes t  rzeczą coraz 
jaśniejszą, że właśnie masy były isto­
tnym i decydującym bohaterem wojny 
światowój. I tu już  mamy pewną próbę w

postaci dzieła M.Fabri‘cgo pt. „L‘inconnu“ 
( .N ieznane“).

Prelekcję swoją zakończył Strug 
wypowirdzeniem nadziei, że musi się 
wreszcie znaleźć w świecie ktoś, co 
wielkiemu dziełu podoła. Wszak każdy 
prawdziwy a u y s ta —bez względu na na­
rodowość — marzy dziś o stworzeniu li­
terackiego odbicia epopei wojennej. Nie­
wątpliwie — tysiące się tu załamią, ale 
jeden, dwóch czy kilku -wniosą się na 
wyżyny syntetycznego twórczego odczu­
wani j, i dadzą ludzkości dzieło, którego 
tak pożąda. (b)

N a p a d  b a n d y c k i .
(Przebrana za żandarmów szajka 
bandycka z karabinami maszyno- 

wemi).
Z Czerniowiec donoszą o zuchwa­

łym i oryginalnym napadzie bandyckim, 
jaki miał miejsce onegdaj w Dobro- 
nowcach.

Oto 20 bandytów, przebranych w 
mundury żandarmerji rumuńskiej, uzbro­
jonych w ręczne granaty, rewolwery oraz 
w 8 karabiny maszynowe, napadło na 
tamtejszy dwór i otoczyli» dookoła go­
spodarskie budynki. Przywódca bandy 
kazał przyprowadzić przed swe oblicze 
wszystkich mieszkańców dworu w licz­
bie około 30 osób i rozkazał im udać 
się do próżnego pokoju i tam czekać 
upokojnie, dopóki „rewizja“ się nie skoń­
czy. Mieszkańcy dworu rzeczywiście są­
dzili początkowo, że mają do czynienia 
z żandarmerją, która przeprowadza re­
wizję.

Tymczasem bandyci rozpoczęli plą­
drować wszystkie budynki, zrabowane 
zaś rzeczy łndowali jednocześnie ua wo­
zy, zaprzężone w również zrabowano ko­
nie. Zrabowano biżuterię, garderobę, ka­
sę pocztową, która znajdowała się w 
budynku dworskim itp., poczem po 4-go- 
dzinnym rabunku cała szajka spokojnie 
odjechała na wozach w nieznanym kie- 
runku.

List Walentego Kurdybona.
Wielimożiiy Panie Rydaktorze!
Ludziska zacyni mnie uwożać za 

adukata  cy dochtora, bo cięglim lizą do 
mnie po rady różne. Na tyn przykłod 
kiedyś przysedł do mnie pewin organista 
ze wsi z pytaniem, na kogo mo głoso­
wać pudcas nadchodzoncych wyborów. 
Sklonym go, posokę, że muzykalny na 
organach, a taki niepolitycny i zapyto- 
łym go:

— A cy umis pon bić się w piersi?
— O, jakżebym nie umioł, przecie 

jezdym organistom — odrzekł z urazom 
w głosie.

— A cy dobrze się panu . dzieje, 
futer i marecki są? — spytołym znowuj.

—» (Idzie tam ma mi być dobrze 
jeżeli ludzie zepsuli się ze scyntym i 
choć ta do kościoła przylazą, ale sknyr- 
stwo od nich takie bije, aze cłeka ćmi.

— No to idź pon do dumu, wroź 
pon lewom rękę w pustoin swojom kie- 
siń, ocy wybałus na obdarte dziecioki, a 
prawą wol się w piersi póty, az ci su- 
minie powi na kogo mos głosować — 
rzekłym organiście.

— Podzinko-woł mi dłowiduda za 
dobrom radę — i posedł.

Musę teroj porę słów napisać o ko­
bitach.

Downij twierdzili ludzie, ze kobita 
nima duszy. Teroj trza przyznać, ze ko­
b ita  nie ino mo duszę, ale jesce jakom, 
a niktóro, to może mo wincy nizjednom.

Widzimy przecie co się dzieje: ta 
kobita, która do niedowna ino przy gór­
kach spendzała żywot, którom poeta na- 
zywoł puchym marnym, teroj się tryni, 
posoka, do urzędów', a nawet do Sejmu i 
oynatu.

Mówiom tyz, ze kobita, to istota 
słabo. Juści, słabo! Zauwożoie ino co się 
stało.

Niedalij jak  unegdany, we wsi na- 
syj Orsula Zimiorek jak w złości chyciła 
za kulosy swygo Rocha, niby mynża 
swygo, jak ciepnyła nim w górę, to 
spodł, bidocysko, aze z drugij strony 

'  chliwa "w pokrzywach: przerzuciła go, 
Heród baba, przez dach!

To tako je s t  babsko słabość!
Abo który mynżczyzna mocniejsy 

je s t  w gembie od kobity?
To som lwice i tygrysice, a nie sła­

be istoty, jak  bajom jesce niktórzy.
To tyz cieszmy się, ze ta połowa 

babska rodzaju hidzkigo idzie razym z 
nami do -wyborów; bedzio nam, chłopom, 
lżyj w walce o demokratycnośó, którom 
ludzie zacolane ohcorn zdusić jak pies 
kurę.

Hej stanimy do wyborów 
Wszyscy—ino próc bachorów,
A winc: młodziż, chłopy, baby
1 herkulos, i ciek słaby,
Chłop jak  świca t pokraka,
Krzykar, z wieców świcibaka,
Ksiądz, fabrykant i robotnik.
Ociec dzieciom i samotnik,
Cłecek sKrumny i cupurny—
Wszyscy zbiegniem się do urny.

Zydy wszyćkie, takoż (Mimco,’ 
Sercym zawdy cudzozimce,
Do wyborów tyz się garną 
Masą zwartą, masą karną —
Choć ich- polski chlebek tucy 
Każdy z nich az z pychy bucy; 
Stawiajom t>ię ja k  rorogi,
Jakby były tu ich progi,
Sądzom, ze tu ich kraina:
Prusy abo Palestyna 

Powiin— by z wos kozdy wiedziof 
Co mi pewin zyd powiedzioł:
„Niech od naszich bedzie poseł 
Moj sie, Wołek abo Joseł,
W szistko jedno który z goszczów, 
Byle un buł od mniejnzoszczów,
I coby oji  buł git twardy 
Bronić nasze miljardy.

W Łodzimiasto fabryk króle,
To są same Lejby, Srule;
A cy ślepi w i jezdeśćie,
Co trzy czwarte domów w mieście
1 te fajne i te brzidki—
To domy od nasze żidki?
Inszi geszeft w miasto całkie 
Tyz trzymajom Jankle, Miłkie:
I y.e ślidzim, z mąkim, z kaszym— 
To jes t  wszistko z rękim naszym. 
Winc mi musim swoje posły,
Wołki, Mordki, Jojue, Josły 
Wysłać w Sejmu i Senatu —
Nich wikrziknom uni światu,
Tam przy Sejmu z tym nmrszałkim,
Oo se siedzi z wielkim pałkim, 
Niech pisk każdy ich ogłasza,
Co ta Polska, to jest nasza“.,.
A ty chyro zapowietrzono!—krzyk- 

nołym i z wielkij irygacji byłbym zyd a 
zapalantrowoł w łeb, ale mi, posoka, u- 
ciekł.

Powiedzynio tego hycla chałaciorza 
ncy nos dokumyntnie coby się stało, 
gdyby Zydy i Mimce mieli y  Sejmio i 
Synacie zadnżo swoich posłów.

Aby się to nie stało, abyśmy nie 
ostali parobkami na własnyj zinii — , 
idźmy do wyborów wszyscy!

Ceśćl
Walinty Kunlybon.

\ \! . /
\ sv/r(
U S

Hans Polentresser 
i

Szmul Bolszowiker — 
kandydaci do Sejmuj 

.od Bloku mniejszości“.

R o z m a i t o ś c i .
KS ' a h w a  c a ł c m i  n s c s m :  g r o

v i k a r t y .
Jak donosi „Associated Press“, * 

Rosji do niewiarogodnych roziniaró* 
rozwinął sie w ostatnich czasach hazard 
karciary. Monte Carlo Rosji sowieckiej 
mieści się w Moskwie. Kasyno mon 
kiowskie otwarte jest boz przerwy od 
wiecz. do io rano.

Orają przeważnie Rosjanie. Naj' 
mniejsza stawka wynosi 10 miljoDÓv* 
rubli, przeciętnie jednak stawiają 1$  
miljonów. _

Główny dochód płynie do kaij  
państwowej.

Zdarza się, że ściągnięty z wi®' 
ozo iu  podatek dosięga wyeokości 50 bil' 
jonów rubli, co odpow iada obroto* 
tryljona rubli. Ekwiwalentem tej su tuj 
w walucie amerykańskloj jeBt 25 ty*1 
dolarów.

Fodobne domy gry otwarto tb f  
niet i w innych m iaste 'b Rosji, w. i* 
w Petersburgu.

H ctw e s i o  ft c a .
Według dziennika kanadyjskiej 

.Toronto Globe“, dyrektor rniłorwat*' 
rium astronom icznego w Vancoim**9, 
dr. J. S. PJaakett, odkrył dwr no** 
słońca, znaldujące się otU eC ^id * 
tryljonów mil od ziemi. .

Słońca te, które, od twego 
krywes’ otnym ały naawę riońc 
ujawniono za pomocą cirom nijio  tiW' 
•kopu, o 72 caU ch 6reću!cy, nołfsiącei0 
do obserwatorium w Vancouver i*, 'f. 
Kolumbji Bryt^jck'ej. O od ieg łiśrł | 
tych od ziemi m o i'4  miai! pojęci* /  
tego, że światło ich promieni pOtmeW*
5 tys. lat, aby dotrzeć do oa». Oo* 
•łońca posiadają temperatur« doch®! 
dzącą w przybli£en5w do 30 tj*. atopfl 
Fahrenheita i obraca i ̂  3i  ̂ jedn* e 
drugiego. Jidno x niib, wlęnłze,
75 rszy przewyiss^.ć m el^ość n»szd  
słońce i posiadać światło o 12 ty*. rfl<‘ 
atlniejsze.

Zakład Krawiecki

L e o n a r d a  H e t m a n a
W ó lc z a ń s k a  G3.

Wykonywa zamówienia z materjałów własnych
i powierzonych po cenach przystępnych.
W y k o n a n ie  p i e r w s z o r z ę d n e ,

Specjalność: roboty futrzane.

ChrzeidlDski Dom u b lorto  damskich

H C a b a h ek
uf. Napiórkowskiego (Starozarzewsku) J i  49,

filja Piotrkowska jNs 275, .-ga  filja Zakątna 64,

ma własne pracownie.— Wykonywa za­
mówienia z własnego i powierzonego to­
waru. Gotowych sukien, bluzek, spódni­
czek i palt damskich j e s t  wielki wybór 

po cenach n a jn iż sz y c h  w Lodzi!

&

Le c zn ic a  le ka rzy specjalistów
u l. P io t r k o w s k a  I? (drugie podwórze) 

Przyjmuje chorych we wszystkich spoejał- 
nofściach od gods. 9 do 8 po poi. 

Operacja i opatrunki od umowy.
£«** u  poradą i 000 mk.

Chodzi o fo9
że są do nabycia taniej niż w sklepach, bo w pryw 
nem mieszkaniu własnego wyrobu ttwałe

• F i V o » i L ' i  - białe *  paski ‘ wzo' j ! i r d l l l \ I  rzyste w kolorach. ‘̂ »5-
R. SZAJBĘ, Łódź, Wysoka 4 6 ,1 p., pr^? Wodnym Ryn^1,

Edm und K A D Y N S K i
u l ,  N a a r r o ł  fi,-. 2 0 .

Pole«.* ksk>, parasol#', podpinki, szp',!hi 
fantazyjno do włosów, grz»b o m \  papie­
rośnice, krawaty % własraifj p^acownt. 
Wszelkie reparaqj* i krycie p*r«^»li.

SKlid M ata ■MikMint 
E .  W I S T E H U B E

148 . P i0 ir ! '0 « f# k a  148 ,

P o le c a  duży w yb ór to w a ró w  w e łn ia ­

nych i b aw ełn ian ych , o ra z  p łótna, pledy, 

kołdry  w ełn ., s e r w e ty , kapy, firanki i t.p .
2541— i

'i
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W łaściciele sklepów i restauracji, któ­
rzy mają zezwolenia na

handel wyrobami tytuniowsmi 
w Okręgu I i il miasta Łodzi,

proszeni są o przyśpieszenie odbioru należą­
cych się im wyrobów tytuniowych ze Skła­
du Zjednoczonych Kooperatyw Łódzkich, przy 
ul. 6-go Sierpnia 40.

S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a
po cenach hurtowych

Chustek,
P ł ó t n a ,

FfianelSj
B a r c h a n ó w
Ł g f o ^ a n i o w ^ c i l

(męskich i damskich). Skład artykułów gumowych, ce­
ra t ,  linoleum, obuwia domowego 
oraz gimnastyki szwedzkie i wszel­

kie artykuły sportowe

N. B. Mirtenbaum
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 69.

_ _ _ _ _  8539-2
69 [¿l £1 f^i 8§l!SS&lfei

wł. EDWARD EPSTEIN
Ł ó d ź ,  D z ie ln a  N z  18. 3413-4

p © s s & s k & i | e  s f ą
n a  s i& łe  m ł o d e g o  p o m o c s iś -  
Eta «Io s a m o d s ie B n e jj  fcfcsłas- 
sp m a s^ jp n  p r ż ę d s s l n i c z j f c h  

n a  w e ł n ę . '
Listowne ygloszenia do Firmy „Len 1 konopie", 

Grzymałów Małopolska.

■ : □  □ □ □ □ □ □ □ Ę ]

y  S k ł a d  F O T E K  3
g i KAPELUSZY i

“ Jśsef Tager g
03 Ł Ó D Ź ,  m
±3 Piotrkowska 29. 0
EJ T e le fo n u  13-22 . □

2 1 7 2 - 3  - -Ehummmm® mmmmm m-m

E g z y s t u j ą c y  o d  IS3J2 r o k u ,

ssr Zakład Jubilerski ■«*ą  K ssżd  i r o d s i n a  może s ię  za- 
opatrzyć w białe towary (b ieliź- 
niane) gotowe damskio palta i 
płaszcz) (jesienne i zim owe), go- 
towa męskie p«lta (jesienno i zi­
m ow e) Switry, purpury, pościclo- 

''*»m we, barchany, fianele. surówki
i inne.

WYPŁACAJĄC RATAMI
„ W  Y G O D A P O L “
K O N S T A N T Y N O W S K A  S w  p o d w ó rz u .

O ł a s z e n i e  z a c h o w a ć .

Ł ć d ż ,  u l .  P i o t r k o w s k a  1 8 6 .
W ykonywa wszelkie roboty w zakres biżuterji 

wchodzące.
Robota wykwintna. 2:94-10 Ceny niski».

Stolarnia Mechaniczna
przyjmuję roboty budowlane i ob­
róbkę drzewa na m sszynnch sfolarsklcli 

W ykonanie solidne i terminowe, 
ul. Słowiańska 15, JAM SZYLLER.

K R A W I E C  P O L S K I

A. GRAMENS, Lódż, Zielona Ns 10,
Niniejszym zawiadamiam W.W. Panów, żo wyko- 

wszelkie roboty w .zak res  krawiectwa wchodzą­
ce z doti^tkiein „Nowych spodni“, kilkolctnia praktyka 
" kraju i zagranicą, nagrodzony dyplomom kroju, daje 
gwarancje za wykończenie wykwintne.

tylko u ninio skład-1
*  ( p , d  f i r m ą )  H

i  „ N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o * '  I
bo w pryw, m ieszk. D ^ k l n a  N k  3 6 .

I  P ł ó t n a  b i > ł e .  P ł ó t n a  k o l o r ,  n a  W s y p y ,  n a  P o ś c i e l .  C a j g l .  |  
I  C h u s t k i  K i r a .  S u k n a .  K o  t y .  W e l u r y .  S z e w i o t y .  B a r -  R j  
B  c h a n y .  F l a n c l a  — U W A G A :  H a n d l u j ą c y m  c  n y  f n b r y c i n o .  y

a x a a ¡szzzzEszsi

T a n ie , ś^ ód #© !

Mydto, p e r f u m y  i kosmetyki
krajowych i zagrar.icznycli firm, 

hurtowo i detalicznie 2401- 3

Łódź, ul. Piotrkowska Ka 60. Telef. 15-22.
Najsolidniej, po cenach przystępnych wykonuje wszelkie 
Operacje najprecyzyjniejszych zegarków, antyków oraz 
Agarów pokojowych, stróżowskich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. we własnej pracowni R e s t a u r a c j a  „ Ł O D Z I A N K A
właściciel FELIKS SEIiWANSKI 

u l. P io łr i io * ij s ! :a  Ws 6 S ,
P o l e c a  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  b u f e t ,  d o b o r o w e  t r u n k i  i  k u c h u !  

p r o w a d z o n ą  p o d  o s o j i s t y m  d o z o r e m  g o s p o d a r z a .

Ceny przystępno!!! Ceny przystępna!!!

UWAGA! c & r ą c z k i  UWAGA!
życzenie reperacje wykonuje na czas pożądany; tak­

że posiadam na składzie zegary kontrolne. 1703
U w a g a ! -  „ K O R Z Y S T A C “ - U w a $ a !

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność 
miasta Łodzi, że tylko u

RESTA U RA CJA

poa B ia ły m  Niedźw iedziem ^
K il iń s k ie g o  t l i  l!B .

Wydaje się smaczne obiady po cenach nominalnych, 
w Czwartki i Niedziele F i a k i  i G o l o n k i .

Z  p o w a ż a n i e m

V aiad yeła t»  P a s tu s z e k

CH. SZAFSRSTEINA
Gdańska Nr. 18 (daw. Długa)

można za Kilim moren tygodniom
garderobę: męzką, damską i dziecinną,

gotową i na obstalunki podług miary.
UW AGA! Konfekcje różne będą w dalszym  ciągu  

ogłaszane. 2475—4

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w
Lekarza-dentysty H. P R U S S

145. Piotrkowska 145.
Dla k lscjr r e b o tn io z o j . *^9E 

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p ra w ia n ia  z ę b ó w  
...... o p ła ta  p od łu g  ta k sy , m m »Łóżka metalowe Konrada Jarnuszkiewicza.

Całe urządzenia do stołowych, sypialnych, salonów, 
gabinetów oraz k uchn ie, białe, Biurowe meble i 
krzesła Thoneta, poleca w dużym wyborze Maga­

zyn Mebli
WŁ RomiszowKiess, Piotrkowska 116,1 p- front.

TE L E FO N  21 — 61. 2« 2- e

Zapisy na JednorocznyiKurs Handlowy
(w z a k r s e i e  p r z e d m i o t ó w  s p e c j a l n y c h ,  w y k ł a d a n y c h  w ś r * d n i o h  
s z k o ł a c h  h a n d l o w y c h — p r z y j m u j e  i  b l i ż s z y c h  I n f o r m a c j i  n d s s l e -  
l a  D y r e k c j a  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  K u p i e c k  e j ,  A l .  K s i ę ż y  M ł y n  i ł .  
(W ykłady p r ó c z  s o b ó t  1 n i e d z i e l  c o d z i e n n i e  o d  g o d i .  7 - m e j  d »  

g o d z .  9 . 3 0  w l e c z o r e a ) .
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D z i ś t l 2 - g i  o b r a z  n a  o t w a r c i e  s e z o n u !
Potężne arcydzieło filmowe cieszące Bię nadzwy- 

'¡fezM czajnem powodzeniem w Paryiu, Londynie i Ber- 
Iffcai linie, utrzymując Bię na ekranach po 3 miesiące p  p HANUSIAm  a  Nastrojowy dramat w 8 aktaoh 

™  '  podług dzieła słynnego pisarza

Gerharda Hauptmana.
W roli głównej znakomity H . V A L E ti$ T IN . Reżyserja znanego duńczyka U r b a n a  G a d a *

Opinja prasy Warszawskiej: „Niewidzieć tego filmu, jest to »tracić okazja zobaczenia czegoś wyjątkowo pięknego“.
Orkiestra pod dyrekcją p. M. LEW AKA

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

S9 E
m

Konstantynowska 16.

Wielka sensacja! W ielka sensacja!

J i a r r y  f e d  ä  O s t a t n i a  w a l k a
N astrojow y  
dramat w  

5-in  aktach
G ł ó w n e  s c e n y :  1 )  T r a g i c z n a  ś m i e r ć  M a r g i t y .  2 )  f  k a t a n i e  U n u s a  n a  k a r ę  ś m i e r c i .  3 )  T a j e m n i c z y  t o p i e l e c .

4) U oieczka  i zw ycięstw o Unusa.
O b r a i  p o w y ż s z y  p o d  w z g l ę d e m  g r y  i  k a r k o ł o m n y c h  s c e n  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k i e  o b r a z y  d o t y c h c z a s  w i d z i a n e ,  w k t ó r y c h

p r z y j m u j o  u d z i a ł  H a r r y  P e e l .

A n o n s : O d  d n i a  7 - g o  
p a ź d z i e r n i k a T h e  B r o k e r  C o i n N a d a w y o z a j n y  o b r a z  a m e r y ­

k a ń s k i  w  B o r j a c h  z  u d z i a ł e m E d d i e  P o l o .

Kino Spółdzielni
ItOlll
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza tä  40,

D z i ś  i  n d i  n a s t ę p n y c h .

P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i  S

C Z A R N A  P A N T E R A
Tragedja życiowa w 6 wielkich aktach; ilustruje dzieje I s U k o m y ś l n c j  E: a  b i o  ty , z udziałem naj­

silniejszych artystów teatru S t a n i s ł a w s k i e g o  w Moskwie.
c l o n e j  O r ł o w a j  P a n ó w  i  B a f c s z e j e w .

B r a n d e s ,  u t a l e n t o w a n y  r z e ź b i a r z ,  p o r z u c a ł  r a z  z a c z ę t e  d z i e ł o ,  b y  s t a r a ć  s i c  o  c b l e b  p o w s z e d n i  d l a  r o d z i n y .  1 s p o k o j n i e  p ł y n i e  f c y c l o  
a r t y i t y  w  g r o n i e  r o d z i n y ,  p ó k i  n i o  z a k ł ó c i ł a  t e g o  s p o k o j u  m ł o d a  m a l a r k a ,  S t o j a n o w l c z ó w n a ,  o d t ą d  w s z e d ł s z y  n a  t e m a t  s z t u k i ,  z a m i ł o ­
w a n y  r z e ź b i a r z  z a p o m n i a ł  o  d o m u .  i  o d t ą d  z a c z y n a j ą  s i ę  d n i  u d r ę k i  1 t r o s k i ,  o d t ą d  z a c z y n a  s i ę  t r a g e d j a  m a ł ż e ń s k a ,  k t ó r ą  w i e r n i e  
o d t w a r z a  d r a m a t  n i n i e j s z y .  M u z y k a  p o d .  K l e r .  Z .  S A N D O M I E R S K I E G O .
Początek przedstawień w srboty, niedziele i święta o godz. 3, w dni p ó w z e d n le  o 5 p .p .,  ostatni seans o 9.15 w.

U W A G A :  D l a  C z ł o n k ó w  S p ó ł d z .  P r a c o w n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  z n i ż k a  5 0  p r o c .
,  D l a  u r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  2 5  p r o c  z a  w y j ą t k i e m  6 o b ó t ,  n i e d z i e l  1 ś w i ą t

ta

Dr. J.

T e r a z  n a j l e p s z a  
o k a z j a

■ ■ B a M a M a E B a a a w H i M f f w a g n T T H i i n r «

SZ R E IB E R  Dr.Zypunf Ługowski K u p u j ®
Choroby chirurgiczne. ____ «. *'
(SIENKIEWICZA 9.

Przyjmuje od 5—7 pp.

d o  d o g o d n e g o  z a k u p u  w s z e l k i e  
g a r d e r o b y  j a k o  i  t o w a r ó w ,  g d y *  
r o b o o i z n a  z n a c z n i e  d r o ż e j e .  F i r m a

Szm eche! i Rozner, Łódź,
P i o t r k o w s k a  1 0 0 1  1 0 0  F i l j a  s p r z e ­
d a j e  p o  c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o ­
w a n y c h .

M aterjały na garn itury, p a lta  i su k n ie .
Białe towary, bielizna, chustki. 
Damskie suknie, palta, spódniczki. 
Dziecinne garnit., paletka, sukieneczki.

Or. m . k l a c z k o  j)r, w . Łagunowski
c h o r o b y  u s z u ,  n o s a  ! gardła Choroby 8 kórne I weneryczna. 

Konstantynowska 18.
U li, lift. 10-12 i 6 -8  p. p. Gdańska (Długa) 42.

Or. SZUflCHER Dr. E. SONENBERG
Powrócił. i

C h o r o b y  s k ó r n e ,  d r ó g  m o e a o -  
w y c h  1 w e n e r y c z n e  

Z I E L O N A  8  ( 1 2 - 1  1 4 - « ) .

D r. mad.

Józef W J C E R
akuszerja i chor. kobieca.

POMORSKA 7 .
P r z y j m u j e  o d  3  d o  5  p o  p o t

¡Siebie!!!
ró żn o  sg rz a d o ję , f irm a  
J. P ie ah o la  so lid n e j ro b o ­
ty. Prosimy o »wrócenie baei- 
nej nwagt, te d rog ie  p ię tro  
a l i m i  n ie ospA lnego ■ 

p i ip o i i s M  p io tre m . 
SlEftSIEBICZA BO# 

oficyna, dragi* wejście 
d ro g ie  p ię tro , m iecz . 28#

Dr. l. m m m
P O W R Ó C I Ł ,

S p e c j a l i s t a

C t i c r ó b  i k ć r n y e h ,  w ł o s ó w ,  
w e n e r y c z n y c h ,  m o c z o p ł c i o ­

w y c h ,  l e c z e n i e  ś w i a t ł e m  
( l a m p a  k w a r c o w a )  

o d  9 — 2  i  5 — 8  o d  4 — 5  
d l a  P a ń  

Z A W A D Z K A  M  1 .

Choroby kobiece i akuszerja
ul- Konstantynowska 31
przyjmuje od 5 — 7  p. p.

Potrzebni 
wMifiW tokarze. 

m i stolarze

1 p ł a c ę  n a j l e p i e j  z a  b r / U a i /
Błoto, perły, iętjy SitUOZUł

d y w a n y  i  f u t r a

U .  W A R S Z A W S K I  

P i o t r k o w s k a  9 .

f b o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z a »  
t i o d z .  p r z y j . :  6 — 7 ,  w  n i e d i ,  

t w i ę t a  o d  1 1 — 1  p o  p o t  
HENBDTKTA .»4 1.

Dr. med.

flrtur P a ra sz
M O N I U S Z K I  N «  l l

p r z y j m u j e  o d  5  i  p ó ł  —  7  p ,  p .  
N i e d z i e l a  o d  1 0 — 1 2  

U r o l o g
e b o r o b y  n e r e k ,  p ę o h e r z a  1 d r ó g  

m o c z o p ł c i o w y c h .

Drmed. BRAUN
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczopłciowych. 

P r r y j m .  1 0 — 1 ,  5 — 8 ,  p a a i e  4 — *  
Południowa 23,

D r . D u t k i e w i c z
Ordynator Szpitala Miej­

skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 

P i o t r k o w s k a  5 0 .
P r z y j m u j e :  o d  fi— 1 1  1 o d  4 — 7

Dr. Fi! Skusiewicz
u l. A n d r z e j a  II.

Choroby skórne ¡weneryczne.
G o d z .  p r z y j ę ć :  o d  g. 9 — 1 1  r a n o  
i  o d  . 5 — 7  i  p ó ł  p o  p o ł .  P a n i e  

o d  g. 5 — 6  p o  p o ł .

N a  w y p ł a t ą
firanki, obrusy, ręczniki, 
płótna, towary damskie i 

męskie 
CH. MARKOWICZ i S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

Antoni Wągrowski
Piotrkowska 117.

s p r z e d a ż  b ie l iz n y
o ra z

przyjmujo zamówienia. 
Pracownia gorsetów

N .  K Ę D Z I E R S K I E J
ul. P io tr k o w sk a  I3Ę

ll-gie pietra, front
przyjmuje wszelkie obsta-

do fabryki maszyn i tran­
smisji S. Edelman i M. Ryżyk, 

ul. 6 Sierpnia 70.

Skład futer
R. SIEG ELBER G A

P io tr k o w s k a  5.
został zaopatrzony w 
wielki wybór zakopiań­
skich serdaków męskich, 
damskich i dziecinnych

„ K a l o t e c h n i k a “
P a n i o m  o h c ą c y m  m i e ć  m ł o d ą ,  
6 w l e i ą  i  ł a d n ą  c e r ę ,  p o z b y ć  s i ę  
z m a r s z c z e k ,  p l a m ,  k r ó s t , *  p o ­

l e c a  s i ę  p a r o w a n i e  t w a r z y ,  m a -  
s a i e  e l e k t r y o z n e ,  r ę c z n e ,  s z o z o t  
k o w « ,  k o s m e t y c z n e ,  j a k  r ó w ­
n i e *  m a s a ż e  g ł o w y  i r z e c l w  w y ­
p a d a n i u  w ł o s ó w ,  w  z a k ł a d z i e  

f r y  z j e r s k l m
Przejazd Nr. 40.

D l a  p a ń  o s o b n y  s a l o n . .

Krawiec inlskosa-cgglln 
J .  G R I & 3 E R

Konstantynowska 68.
W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  k r a ­
w i e c k i e ,  r ó w n i e *  s p o r t o w e  i  f u ­
t r z a n e  z  w ł a s n e g o  o r a z  p o w i e ­
r z o n e g o  m a t e r j a ł u  s z y b k o  i  a k u -  

r a t n i e .
Znacznie taniej niż w szędzie!

Najtaniej!!!
K u p i ć  i  najlepiej s p r z e d a ć  
m o ż n a  o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  z ł o t e  
p i e r ś c i o n k i ,  z e g a r k i ,  o r a z  g a r -  
o e

s y p i a l n i e ,  s t o ł o w e ,  u r z ą d z e n i a  
k u c h e n n e ,  s z a f y ,  ł ó ż k a ,  k r z e s ł a  
w i e d e ń s k i e  o r a z  w s z y s t k o  c o  
w c h o d z i  w  z a k r e a  m e b l a r s k o -  

s t o l a r s k l .

C eny konkurencyjne!
W. PRZEŹD Z IECK I 
Piotrkowska JSfe 108.

Ogłoszenia drobny
Dnia 29 b. m. o cod*. 7-al

czór skr.tizioco nil PiotrWjJ
»klej 17S, rower póiwyśclg0*'. 
za *  1776. Ody by kto iried*’ 
gdzie się takowy znajduje Pij, 
»zony Je*t o zawiadomienie * 
Ircda Adlera, Przejazd i* 51 * 
naprodty 60000 mk.

Do sprzedania « ^
j pizczolaral Łódl— Karol o W« 
ca Grodzieńska 16.______255“̂

1j’tfrm«flczyk Stefan tagubił 
czasowy dowód osobisty, 

dany w Riąowio.
/J.i obelny Wacław zagubi!
‘J  bezterminowego urlopu, *'« 
daną w P. K. U. Lublin. 2*2^  
M aciejew ski Władysław

p a s z p o r t  r o s y j s k i ,  w y d a « ^  
ł . o d z l l  k a r t ę  p o w o ł a n i a  z  P J ^  
A s t o j s k l  W a c ł a w  z a t « b i ł  d « * ( 
”  o s o b i s t y ,  w y d a n y  w  Ł o d ^ >

Potrzebni
sarni, mogą się igłosić e>, 
riy ju i umieją robić, ul. M 
w a *  22._____________ V

Potrzebne są ff9#
robót włóczkowych, H. Llpl£i,2 
Sienkiewicza 34._________

Potrzebny
się ul. Ongielniana 62 n il0?M 
darza, ‘__________________ 2 5 0 ^

Potrzebny r̂ u nu ’y
spraw w braniy żelaznej * P jj 
wftdienia t8ląźek.—Zgłasza .j, 
ul. Ceglelniana 62 (n Po t P z j
Tl i ) . ______________250fe

Pianina, SrtaSSioSi
Sienkiewicz41 25.

~Wjf dawca Zarząd Wojewódzki N- P. k .

ci w zakres gorseciar- 
stwa wchodzące I!

Uwaga: aa ll-gie piętro.
"tłoczono w drukarni .P ra c a “, Przejazd 8.

e r o b ę  m ę s k ą  w  s k l e p i a  k o m i ­
s o w y m

W . RUTKOW SKIEGO, 
G łó w n a  3 3 .

®  D h l l U / i n  d a m s k i e ,  m ę s -  
n  U ł J U W I U  k i o  i d ł l e c i a n e  
n  B u c i k i  d o m o w e  z c  s k ó r y  I 

f i l c u  p o l e c a  
M a g a z y n  F r a n c u s k i  

jj K. Petercilge, P i o t r k .  9 3 .
■ a — m a — a a  a—

K U P U J Ę :
p ł a c ę  1 0 0  p r o c .  d r o ż e j  z a  z ł o t o ,  
s r s b r o ,  b r y l a n t y ,  z ę b y  s t u c z n e ,  
g a r d e r ó b ? ,  k a p y  p l u s z o w e  o r s z  
s z a l e  c z a r n e .  P r o t z ę  s i ę  p r z e k o ­
n a ć .  Z s c h a d n i a  i f »  3 2 ,  p o p r z e e z n a  
o f i c y n a ,  1  p  m .  1 8 .  Ł .  M i i i c h .  2 0

Robotnika
p  a c o w i t e g o  i s u m i e n n e g o  z  
d o b r e m i  ś w i a d e c t w a n j l ,  p o s z u ­
k u j e  K r a j o w a  f a b r y k a  p o k o s t u  
i  p r z e t w o  ó w  C h e m i c z n y c h  
„ S f i n k s “ ,  Ł ó d ź ,  K i l l  , B k i e R o  7 0 .
P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  z  b r a n ż y  

c h e m i c z n e j .

K a i d y

fig la r z
m oże otrzymać Płyty 
(Plisy) i cegły szamoto­
we, krajowe i zagra­

niczne
L . T w a r d o w i c z

KoustatyuowskałZ
front I piętro. _______

Redaktor odpowiedzialny PA W lit < UKBANTA'#

Sprzedaż
d l u j ą c y c h  r o b a t .  P a s t a  l l ^ . . 1  \

Sprzedam “u K f t
n ę ,  skUpowe u r z ą d z e n i e  i  5 ^ 1  
m e b l e .  K m  c z a  4 ,  m. 1S...^Ł---^|

Sprzedam Skr?.dw.*&
Wiadomość ^prosperujące, ----------

d z a l n i a n a  8 7 ,  T .  Biernacki- 2>6i

4 *
TlETarszawakle Akcyjne T 
™  rz y s tw o  Pożyczkowo 0 

staw ru ch o m o id  (LombaTQ . olj( 
cyjny) O ddila ł Łódzki, /  j/- 
nia >4 31, rawiadaioia. . ( . l 1' 
dxiernlka 1922 r. odbęd*'e " V  
cytacja celem sprzedsiy 
nlcwykuplonych wo »>*• sir  
t . rm la le .  W ykaz M * er0 * r^ iwów, podlegających sp  rt -J
będil« ogłoszony w „18J
Urzędowym* I %***£
rze Z.ctiodala ^ £j


